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Wydawca MICHAŁ GLfJCKSBERG. 
Ekspedycya główna w księgarni wydawcy 

Ulica Nowy-Świat Nr 1250 (nowy 55).

W Cesarstwie Austryackiem we Lwowie u Guhrynowicza i Schmidta 
kwartalnie flor. 3, na prowincyi z przesyłką, pocztową flor. 3 cent. 80. 
W Krakowie: u D. E. Friedleina, kwartał, flor. 2 cent. 75, na pro- 

wincyi z przesyłką pocztową flor. 3 cent. 50.
W W. Ks. Poznańskiem: u Leitgebera i Spół., kwartalnie tal. pr. 1 
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DZIEJE PIOSENKI.

Narodziła się w duszy poety,
W łez mroku,

Wywołana miłością kobiety,
Jako tęcza na marzeń obłoku;
Śpiewnych tonów odziana sukienką, 
Drgnieniem serca dobyta z nicości— 
Przyszła na świat naiwną piosenką

Miłości.

Upajała melodyjnem tchnieniem 
Pierś młodą; .

I nad starców rozwianem marzeniem 
Słodkich wspomnień jaśniała pogodą; 
Wzgórza brzmiały jej rozkosznem echem; 
Przedrzeźniali ją Faunowie leśni;
Płoche Nimfy wtórzyły z uśmiechem—

Tej pieśni.

Przeszły wieki świeżości młodzieńczej 
I krasy;

Nikt się teraz różami nie wieńczy, 
Wchodząc z troską codzienną w zapasy; 
Nie słuchają już Nimfy na łące 
I nie wtórzą piosnkom w wieczór letni: 
Zagłuszyły dziś burze huczące

Głos fletni,

Jednak pieśń ta, starodawna, grecka, 
Wciąż wraca.

Nieśmiertelnym swym uśmiechem dziecka 
Chmurne niebo nad ziemią wyzłaca;
Wraca z każdą serc i wieków wiosną,
Pełna dziwnej, niespożytej siły,
I roztacza w koło woń miłosną—

Z mogiły.
El....y,

POGAWĘDKA.
Gdybyśmy chcieli wiernie i chronologicznie 

z kronikarskich notatek wyjmować i ustawiać wa
żniejsze daty i zdarzenia, to należałoby może roz
począć dzisiejszą „Pogawędkę“ nieco spóźnioną 
wzmianką o dniu zadusznym,—ale na ten temat ty
le już zużyto artykułów prozą i wierszem, tyle już 
razy obowiązkowo nastrajano lutnię do łzawych 
pieśni ido smutnych waryacyj na motyw: „Sic tran
sit gloria mimdi“, że się mimowoli powtarzają wła
sne lub zapamiętane waryanty, i uczuwa się ochotę 
spauzować raz pomimo tego, iż w całej filozofii ży
cia śmierć jest jednem z najmniej rozwiązanych za
gadnień i przedstawia obfity materyał do powa
żniejszej rozprawy.

Zestawiając ze sobą kolejno dziennikarskie dys- 
sertacye o dniu zadusznym, znajdziemy obok ste
reotypowych westchnień i reflexyj, w mniej lub 
więcej poetyczną formę przybranych, — jeden cha
rakterystyczny objaw, a to mianowicie: utyskiwa
nie na coraz większe zobojętnienie żywych dla 
umarłych, na coraz hardziej zmniejszającą się ce 
chę moralną tego „święta cmentarzy

Nie rościmy sobie wcale pretensyi do oryginal
ności tego spostrzeżenia, a co smutniej — możemy 
przytoczyć na poparcie udanie kollegi z Tygodnika

Ittustrowanego, który nas niejako uprzedził w wy
powiedzeniu kilku przykrych, ale, niestety, słu
sznych, uwag.

„Uroczystość Zacfotózefc, powiada on, nie była 
uroczystą“ i słusznie sądzi, utrzymując, że w obej
ściu się młodzieży, w bezceremoniainem postępo
waniu starszych,i lekceważeniu grobów nawet, 
przebija się upadek tych pojęć moralnych, które 
niedawno jeszcze stawiały pewne rzeczy ponad co
dzienną bezbarwnością życia. Czy dziś jest tak 
ciężkiem, czy jutro tak odartem z uroków; czy ser
ca tak wyziębione, a umysły zbrudzone? — dość na 
tem, że lekceważenie wszystkiego jest cechą wybi
tną usposobień ludzkich, które gorączkują się tylko 
wobec... realnego znaczenia korzyści.

Piękne, pełne chrześcijańskiej allegoryi, święto 
umarłych, staje się powoli zwyczajem odartym z u- 
roku, spacerem na groby, wycieczką na cmentarz 
poniewierany stopą lekkomyślnego tłumu, w które
go sercu najczęściej — „myśl nie trwa nawet i go
dziny“...

Nie stosujemy tego do wszystkich, ale do zna
cznej większości, dla której „życie jest bez jutra, 
jutro bez znaczenia, grób bez treści“. Lepiej by 
może było w takie dnie pozamykać bramy cmenta
rza, niż przepuszczać przez nie cynicznych filozo
fów życia, co z głową pustą i sercem zimnem prze
chodzą tędy, aby zaszczepiać zwątpienie w resztkę 
tych, którzy w każdej mogile widzą jeszcze furtę 
do innego świata i dla umarłych mają cześć, jaka 
się wyzwolonym duchom przynależy.

Bolesnym jest widok zapomnianej mogiły, opu
szczonej jak pustka, nad którą niczyja już pamięć 
nie czuwa; ale stokroć przykrzej patrzeć, że ją 
znieważa lekkomyślność żywych.

Opuszczony, samotny grób ma w sobie coś z tej 
tajemniczej grozy, z tej cichej powagi duchów za- 
klętych na milczenie, ma ten urok tęsknej melan
cholii, która do łez pobudza. Przekonaliśmy się, 
niedawno temu, sami, zwiedzając groby Mickiewicza, 
Słowackiego, Tańskiej i inne na gościnnej ziemi
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Francuzów stojące. Można i na nich wyczytać zna
mię tego objawu ogólnej rozterki...

Pamięć ludzka i wdzięczność niezawsze oplata 
zielonym bluszczem drogie sercu mogiły: kwitnie 
ona najczęściej jak owe wieńce i bukiety rzucone 
na świeży grób po pogrzebie. Z początku pyszne 
i krasą i wonią, zczasem wiedną nieodświeżane, 
i bez śladu wiatr je gdzieś po cmentarzu roznosi, 
a po latach, niestrzeżony opiekuńczą ręką, i sam 
grób rozsypywać się zaczyna.

Do takich smutnych reflexyj natchnął nas widok 
mogiły Juliusza, zdobnej niegdyś we wspaniały po
mnik przez ukochaną i kochającą matkę wystawio
ny poecie. Dzisiaj, po latach prawie trzydziestu, 
ruina opowiada przechodniowi, że pod nią leżą 
śmiertelne szczątki wieszcza, który za życia pytał 
Piramid: czy mają dlań sarkofag na wieczysto 
łoże?

Czas piramidy pokruszył, dlaczegóż miałby być 
litościwszym dla pomnika poety, nad którym niema 
czuwać komu?

Czyż niema rzeczywiście?...

Groby, na których zwietrzałe kamienie, niczyją 
ręką nie podparte, rozsypują się powoli w gruzy 
przypomniały nam zacne usiłowania niektórych je
dnostek, umiejących jeszcze- szanować pamięć dro
gich naszemu sercu nieboszczyków.

Bawiąc'jeszcze w Paryżu wyczytaliśmy w pi
smach wiadomość, że pan Władysław Żeleński, 
dyrektor Towarzystwa Muzycznego, powziął myśl 
postawienia pomnika Szopenowi w naszem mieście. 
Takie uczczenie należało się już oddawna mistrzo
wi polskiej pieśni, która dzięki jemu w świat sze
roki poleciała, przemawiając do wszystkich serc, 
i pod słomianą urodzona strzechą, w królewskie 
wstąpiła pałace.

W drugiej ojczyźnie.Szopena projekt wystawie
nia mu pomnika przyjęto z uznaniem i niewątpli
wie po wyjściu od nas inicyatywy, liczni wielbicie
le Fryderyka nad Sekwaną przyczynią się także 
materyalnie do tego przedsięwzięcia.

Liszt dawno już przyobiecał poświęcić jeden 
koncert na powyższy cel; w stosownej porze nale
żałoby mu tylko przypomnieć to zobowiązanie 
względem pamięci przyjaciela, nad którego geniu
szem tyle razy się uuosił i zachwycał.

Pani de Beaumont-Castries, utalentowana rzeź- 
biarka fraucuzka, dowiedziawszy się o projekcie 
p. Żeleńskiego pośpieszyła natychmiast z ofiarą swej 
pracy, która zeszłego roku zachwycała tłum intel- 
ligentnych gości w Salonie paryzkim. Jest to gło
wa Szopena rzeźbiona w marmurze, otoczona sto- 
sownemi akcessoryami i napisami—dzieło, nietylko 
wprawnej ręki, ale i artystycznego odczucia ducha, 
jaki cechować musiał rysy genialnego poety forte
pianu.

Rzeźba p. Beaumont znajduje się obecnie w Mu
zeum Luxemburskiem, lecz w danej chwili po po
rozumieniu się z twórczynią, mogłaby przyozdobić 
pomnik stanąć mający w Warszawie. Byle tylko 
na energicznem zaczęciu nie zbrakło, które po
winien dać od siebie dyrektor Tow. Muzycznego 
w imieniu najwłaściwszej po temu instytucyi. Pra
wda i to, że do ostatecznego rozwiązania kwestyi 
pomnika dla Moniuszki potrzeba było mniej zacho
du, a jakoś cała sprawa poszła w odwlokę i w po
łowie drogi stanęła i komitet zajmujący się nią 
umilkł tak nagle, jakgdyby skamieniał. Jeśli
by projekt pana Żeleńskiego miał doznać tego 
samego losu, to lepiej zrobimy, czekając aż Francu
zi sami nas wyręczą w uczczeniu „swego mistrza“, 
jak dotychczas nad Sekwaną mianują Szopena.

Ufamy znanej energii i dobrym chęciom pana Ż. 
i mamy nadzieję, że na gołosłownem rzuceniu swej 
myśli nie poprzestanie.

* **

Zbliżają się święta Bożego Narodzenia,—radość 
dla dzieci, którym już teraz przebłyskuje w uroczych 
snach sięgająca pod niebo choinka z gwiazdką na 
samym wierzchołku.

Do wszystkich tuzinkowych kłopotów codzien
nego życia przybywa rodzicom jeden kłopot wię
cej, kłopot, coprawda, zaszczytny i nie tak zno

wu uciążliwy, jakby przypuszczać można było: oto 
potrzeba wcześniej obmyśleć pożyteczne i duchowi 
czasu odpowiednie podarki na gwiazdkę dia potom
stwa wszelakiej płci i wieku.

Tradycyonalue zabawki, które nowsza pedago
gia wzięła pod rozwagę, wymagają dzisiaj prze- 
brak o wania.

Zbytkowne lalki, bezmyślne cacka, nietrwałe ba- 
widełka nierozwijające w niczem umysłu, ani sma
ku u dziecka, przez wszystkich rozsądnych i dba
łych o dobro młodszego pokolenia rodziców — za
rzucone zostały.

Na nieszczęście nasi panowie kupcy niewiele 
o to dbają, co właściwie pedagogia zaleca. Interes 
stoi dla nich wyżej nad pewne obywatelskie zobo
wiązania i- z tego powodu mało troszczą się tern, 
czy godzi się wbrew głosowi rozumnej krytyki 
spekulować na pokuszeniach dzieci i słabości ro
dziców. Zagranica zasypuje nasze magazyny za
bawek swojemi wyrobami bez wyboru i wyciąga 
z kraju ogromne summy za towar zbytkowny i naj
częściej, jeżeli nie szkodę, to bardzo lichy pożytek, 
nam przynoszący. Żaden z fabrykantów nie po
myślał dotąd o racyonalnej pod tym względem re
formie. Przypatrywaliśmy się na Wystawie Po
wszechnej z uwagą oddziałowi zabawek dla dzieci; 
lecz przyznać musimy, że ze zgorszeniem odeszliś
my od gablotek zapełnionych zbytkowemi gra
tami, w których przebijała się tasama cecha, co 
w dzisiejszych modach kobiecych: brak ekonomi
cznego względu, dziwaczna wystawność, licha 
trwałość wyrobu i silenie się na sztuczny effekt, ni
czem nieusprawiedliwiony.

A przy tern wszystkiem ceny tak wygórowane, 
tak nieproporcyonalnę, że stosunek zbytku do po
żytku przekraczał wszelkie możliwe granice. Wi
dzieliśmy np. kollekcyę wystrojonych lalek z wy
prawą, która kosztowała więcej niż całoroczna edu- 
kacya dziecka zaczynającego naukę w domu zamo
żnych nawet rodziców.

Zresztą zagranica w tej mierze nie może i nie 
powinna być dla nas wzorem. Przy sposobności 
przypominamy tylko, iż systemat dzisiejszego wy
chowania zależy od wielu owych małych drobno
stek nieuwzględnianych dostatecznie przez daw
niejszych pedagogów, a które, jak się pokazało, 
wywierają ogromny -wpływ na moralne ukształto
wanie dziecka. Jedną z tych pozornie błahych dro
bnostek jest właśnie zabawka: od jej wyboru i spo
sobu ofiarowania dziecku zawisło często wiele 
zboczeń w jego charakterze i poglądach nażycie, 
jakie się od najwcześniejszych lat w duszy dziecię
cej zarysowują i wykształcają.

Przed niedawnym czasem mówiono u nas wiele 
o projekcie założenia w kraju własnej fabryki za
bawek pod racyonalnym kierunkiem ludzi facho
wych na tern polu.

Widocznie zbrakło wiary w to przedsiębierstwo 
i dobrej woli, skoro projekt rozwiał się po krótkiej 
dyskussyi.

Mówiono też o pożyteczności wystawy przed
świątecznej z uwzględnieniem naukowych wskazó
wek w tym przedmiocie, ale także zbrakło pierw
szego początku—i wniosek upadł, niepoparty przez 
nikogo.

Jedyny postęp i usiłowania uczciwe objawiają 
się na polu wydawnictw dla młodociaaego wieku. 
Sprawiedliwość każę tym razem wyszczególnić fir
mę p. Hósicka, tembardziej, że przed rokiem, czy 
przed dwoma laty, zasłużyła ona jeszcze była so
bie na ciężkie zarzuty naszej prassy, jako posłu
gująca się głównie produktem zagranicznym albo 
importowanym.

Dzisiaj pan Hósick dał dowód, że mu na dobrej 
opinii publiczności i krytyki wiele zależy, a nawet 
pokazał swoim kolegom-wydawcom do jak pomyśl
nych rezultatów dojść można u nas własnemi siła
mi na polu wydawniczem tego rodzaju.

Nowa serya książeczek pomnażająca biobliote- 
czkę dla młodzieży przedstawia się nader sympaty
cznie, nawet okazale.

Znajdujemy w niej „Powiastki i nauki dla Stasia 
i Jadwigi“, „Europa w obrazach“ K. Strojnowskie- 
go, „Pamiętnik Laury“ p. F. Szymanowską, a szcze
gólniej przez K.Wł. Wójcickiego wybornie*napisana 
a przez zdolnego rysownika p. W. Szymanowskie
go świetnie illustrowana historya „O Panu Twar
dowskim“,

Sędziwy autor przygotowuje podobno „Historye 
literatury polskiej dla młodzieży“.

Tymczasem, zawsze ruchliwa i energiczna fir
ma Gebethnera i Wolffa puścić ma w obieg, z prze- 
widywanem z góry powodzeniem, nowy rodzaj gry 
towarzyskiej dla dzieci, która nietylko zabawę, ale 
i jedną z najbardziej obowiązkowych nauk ma na 
celu'. Pomysł sam, dowcipny i uczciwy, zaleca się 
także pod względem pedagogicznym. Mówimy tu 
o kollekcyi portretów wszystkich królów polskich 
w rysunkach zastosowanych do rzucania cieniu na 
ścianę.

Podczas zimowych wieczorów dziatki będą mo
gły zasiąść przy lampie i z królewskich cieniów 
uczyć się historyi, którą krótko, treściwie i jasno 
określiło im w osobnej książeczce znane pióro Wł. 
Anczyca. Znajdą zapewne i starsi w tern przyjemną 
rozrywkę.

Wydawnictwu temu wróżyć można takie same po
wodzenie, jak i taniej edycyi „Pana Tadeusza“, która 
w 2,000 egzemplarzy rozeszła się niespełna w dwóch 
miesiącach. Objaw to wielce pocieszający i zachę
cający, jak na dzisiejsze czasy,—apatyi i oziębłości.

* *•K

Sezon zimowy w Warszawie rozpoczął się odra- 
zu żywszem tętnem, które od serca poszło. Czter
dziestopięcioletni jubileusz scenicznego zawodu 
Nestora naszej sztuki dramatycznej, Aloizego Żół
kowskiego, dał wdzięcznym miłośnikom jego ge
nialnego talentu sposobność do urządzenia mu na
leżnej owacyi, w której tylko do ogólnej harmonii 
brakło jednego tomu, t. j. objawu uznania ze stro
ny kolegów jubilata.

Wprawdzie, jeżeli oto chodzi, to dla dokładności 
sprawozdawczej wyznać powinniśmy, że jeden 
z kolegów Żółkowskiego na uczcie urządzonej dla 
niego w Resursie Kupieckiej — usiłował odezwać 
się białym wierszem, ale że rozpoczął swą demon- 
stracyę „w złym tonie“, wrięc go zdetonowano od- 
razu.

Codo samego jubilata, to, choć spóźnione, zasy
łamy mu i my życzenia złotego wesela z warszaw
ską sceną, której tak -wzorowo dochował ślubowa
nej wierności.

O drugim z kolei fakcie pozwalamy sobie wspo
mnieć, mianowicie o „koncercie stucLenckim“, który 
na estradzie w sali redutowej zyskał sobie niejakie 
prawo obywatelstwa.

W tym roku, podobnie jak lat poprzednich, sym
patyczny cel zgromadził luźną i doborową publi
czność i dochód około 3,000 rs. powiększył fundusz 
zapomogowy akademików.

Niejednokrotnie podnosiliśmy nasz życzliwy głos 
w kwestyach dotyczących młodzieży uniwersytec
kiej. Dziś, podzielając ubolewanie całej prassy war
szawskiej, musielibyśmy powtórzyć wiele rzeczy, 
któreśmy już raz w kwestyi polepszenia losu aka
demików powiedzieli na tern miejscu.

Istnieją zagranicą i w cesarstwie „Towarzystwa 
wzajemnej pomocy“, oparte na czysto-koleżeńskiej 
solidarności i ofiarności. U nas kapitałem zakła
dowym takiego Towarzystwa mógłby być hojny 
dar dra Perlmuttera.

Żle zrozumiana troskliwość naszej prassy o młod
sze pokolenie, o uczącą się młodzież szkół śred
nich wywołała pewnego rodzaju polemikę w pi
smach codziennych, jakkolwiek niczem nieMsumę- 
to słusznego zarzutu, że wobec faworyzowania 
akademików ogół nasz mniej okazuje względów dla 
młodszych ich, a temsamem bardziej opieki po
trzebujących, kolegów mundurkowych w gimna- 
zyach.

Pisma prowincyonalne przypomniały też, zapo
mnianą zupełnie przez ofiarność publiczną kraju, 
młodzież kształcącą się w instytucie puławskim.

Stosunki tameczne przedstawione bezstronnie i 
jasno, wymagają koniecznego zainteresowania się 
i tą młodzieżą, która ma równe prawa do poparcia 
ze strony ogółu. Progi instytutu dla studentów 
niezamożnych lub małozamożnych są jakby za
mknięte. Na wyżywienie i utrzymanie siebie w Pu
ławach, potrzeba najmniej 300 rs. rocznie, a zarobić 
postronnie niepodobna, gdyż na 190 studentów są 
tylko trzy wakujące korrepetycye w mieście. Sty- 
pendyów przy instytucie jest cztery, ale te docho
dzą jedynie do kabalistycznej cyfry 7 rs. miesię-
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Sitarstwo biłgorajskie reprezentuje jedno sitko 
na kołku—niema kopyciarzy, stolarzy; niema pra
wie przemysłu leśnego; niema wyrobów’ drobnego 
przemysłu pomocniczego. Możnaby całą litanio 
ułożyć jeszcze, wyliczając wszystko, coby powinno 
być na wystawie „wyrobów ze szkła, drzewa i 
gliny“. \ .

Jedno koszykarstwo, i to w rodzaju galanteryj
nym przeważnie i zbytkownym, a potem ceramika, 
która jeszcze jakotako przedstawia się ciekawemu 
widzowi. Inne działy albo zanadto skąpo repre
zentowane, albo niedokładnie.

Próbki gliny i kaolinu, chwmlone przez rzeczo
znawców, profanowi przedstawiają jakieś niczem 
nieobjaśnione, żadnemi datami nie poparte rumo
wisko. O geologicznych pokładach, wydatności 
produktu, cenie i t. d. niema nawet mowy.

Skłamalibyśmy, mówiąc, że na w’ystawie niema 
nic do widzenia: pojedyncze okazy zasługują na
wet na zupełne uznanie, czego najlepszym dowo- 
dem, że większa część rozkupioną została; ale ca
łość nie sprawia najmniejszego wrażenia i pożytku 
żadnego nie przynosi.

Na szczególniejszą wzmiankę zasługuje tu jesz
cze Studzieniec i warsztaty Osad Rolnych. Widok 
sprzętów gospodarskich, wyrobów kołodziejskich 
i narzędzi rolniczych — jest prawdziwą pociechą 
dla każdego, komu los tej instytucyi leży na sercu.

Uczciwa praca pod dobrem kierownictwem naj
lepiej przemawia z tych okazów, czysto, na urząd, 
sumiennie wykończonych. Ręce, które się tak już 
do pracy przykładać umieją, nie sięgną po cudzą 
szkodę; znać w tern wszystkiem, że hasło „ora et 
labora“, panować zaczyna w duszy tych małoletnich 
zasobników przyszłości, którym szczęść Boże na 
tej drodze!

W Kłosach znaleźliśmy żywo skreślouy opis wy
stawy agronomiczno-przemysłowej w Retowie, ma
jętności książąt Ogińskich. Pan Zygmunt Gloger 
nader zachęcająco przedstawia ową ledwo cztero
dniową wystawę, która jako poprzedniczka wystaw 
prowincyonalnych, zasługuje niezawodnie na wię
ksze zainteresowanie się nią naszej prassy i nasze
go obywatelstwa; ale podziwiać—to nie dosyć: po
trzeba umieć i chcieć naśladować. Kiedyż-to się 
do tego poczują inne powiaty na całym obszarze 
kraju?....

cznie. Jakże tu poradzić sobie?.... Cierpieć głód, 
znosić niedostatek i uczyć się?.... Bywało już i tak 
niejednokrotnie; lecz niezawsże i niekażdemu się 
się to udaje.

Brak i niedostatek w młodym wieku złymi są 
doradcami częstokroć; uspasabiają zazwyczaj do 
pessymizmu i przyjmowania wielu doktryn, któ
re później wrastają w umysł jako zdziczałe za
sady społeczne. Być głodnym i patrzeć na zaja
dającego smacznie: to sytuacya dla młodego umy
słu niebezpieczna. Często rezultatem jej bywają 
bardzo przewrotne wnioski, od których niech Bóg 
jaknajdłużej* zachowa, nietylko młodzież puław
ską, ale wogóle całe nasze młodsze pokolenie!

W Tygodniu Piotrkowskim znajdujemy korre- 
snoudeneyę z Puław, bardzo gorąco przemawiają
cą w intesie ubogich uczniów instytutu agronomi
cznego. Korrespondent pyta: czy obywatelstwo 
nasze nie powinno im przyjść w pomoc? Właści
ciele niektórych posiadłości zamiast sprowadzać 
z zagranicy do zarządu swoich gospodarstw Niem
ców i Czechów, czyż nie powinni powierzać ich 
wykwalifikowanym Puławiakom, znającym lepiej 
miejscowe warunki i potrzeby?

W Gazecie Polskiej poruszoną została tasama 
kwestya. Autor artykułu nie domaga się wcale da
rowizny dla ubogich wychowańców instytutu; żą
da on tylko dla nich pożyczki, dawanej w formie 
corocznej zapomogi, którą byliby obowiązani od- 
sługiwać w majątku swego kredytora. Taki stan 
rzeczy już oddawna praktykuje się w cesarstwie. 
Między studentami puławskiego instytutu jest 
kilkunastu takich, którzy tu kończą wychowanie 
kosztem ogólnym mieszczan jednego powiatu lub 
gubernii. Dlaczegóżby tego i nasi obywatele zro
bić nie mogli?

Kapitał się znajdzie; chodzi tylko o dobrą wolę 
i.... trochę serca. Zważmy też, że lepiej, abyśmy 
im pomocną rękę podali, niż żeby własną abnega- 
cyą mieli sobie stworzyć odrębną równowagę na 
drodze, na której się już nigdy więcej możemy nie 
spotkać z sobą.

* * *
Kok temu, pisaliśmy o wystawie pracy kobiecej 

w Muzeum techniczno-przemysłowem, i chwaliliś
my pomysłowość i dobre chęci zarządu. Dzisiaj 
wypada nam tosamo powiedzieć o nowo-otwar- 
tej wystawie wyrobów z drzewa, szkła i gliny.

Pomysł był dobry i dobrych chęci nie brakło, 
ale dobremi chęciami, jak wiadomo, piekło jest 
wybrukowane. Ńiewdając się nawet w szczegó
łowy rozbiór wystawy, musimy z góry wyznać 
otwarcie, że nie udała się ona, pomimo tylu za
biegów i nawoływań prassy. Z jednej strony apa- 
tya, zacofanie, opieszałość naszych przemysłowców, 
z drugiej mało, rozwinięta energia Komitetu wysta
wowego sprawiły, że ani poważnych wniosków, 
ani dokładnego, choćby w zarysach, obrazu naszych 
stosunków przemysłowych, 'powziąć z wystawy 
nie możemy.

Przedewszystkiem tak mała ilość wystawców 
w każdym z trzech wyżej wymienionych działów 
wystąpiła, iż należałoby sądzić, że nietylko nie 
mamy się czem popisywać, ale że nawet niema u nas 
komu wystąpić. Spotykamy się po większej czę
ści z firmami dobrze znanemi, miejscowemi, któ
rych wyroby możemy przez cały rok oglądać w ma
gazynach lub za wystawą, niepotrzebując opłacać 
za to 40-stu groszy. Gdybyż przynajmniej te firmy 
wystąpiły liczniej i umożebniły jaki taki przegląd 
porównawczy!.... Na 37 majstrów bednarzy w sa
mej Warszawie, znajdujemy dwóch wystawców; na 
19 cieśli—jednego-, na 295 fabryk stolarskich i sto
larzy—10; na 52 tokarzy—Z dwudziestu 
ośmiu hut szklanych w Królestwie zlitowały się 
dwie i przysłało kilka karafek, wazoników i trochę 
szkła na pokaz. Gdyby wszystkie cegielnie przy
słały były po jednej cegiełce, możnaby było wy
stawić piramidę o czterech kwadratowych stopach 
w podstawie, a przeszło 7 sążni wysokości.

Statystyka wykazuje cegielni 709, a katalog 
wystawowy wylicza tylko 18 reprezentowanych. 
I taki stosunek znajdujemy w każdym dziale. Obie
cywaliśmy sobie tyle z pognania przemysłu ludo
wego; kładliśmy taki nacisk na punkt ciężkości 
w nim ukryty: tymczasem i „pod tym względem 
zawiedliśmy się niemało.

POWIEŚĆ

PRZEZ
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Pan Borejsza przypatrywał się długo swemu ry
walowi, nareszcie rzeki:

— Pokaźny, urodziwy młodzieniec: uiedziw, że 
podbija serca kasztelanek.

Gerard poczerwieniał jak młoda panna i nie zna
lazł słowa odpowiedzi. Bo cóż było odpowiedzieć 
na takie dictum? .

Kniaź Iwon zaś rzekł:
— Panie generale, mój syn—wyjęty zpod prawa 

obywatelstwa; nie ma więc prawa żądać ręki ani
kasztelauki, ani zwyczajnej szlachcianki!.... tak
chciał Król Jegomość,—dodał z goryczą.

— At, przestań kniaziu Iwonie!- co to wyjęcie 
zpod praw obywatelskich uczciwego szlachcica?... 
za co? że kniaź Sołłohub jest innej opiuii niż pan 
Poniatowski!....« Na seto duryty“—Mal po rusiń- 
sku—a gdy p. Stolnikowicza Rzeczpospolita skażę 
na „banieyę“, to co z tego będzie?

I pan Borejsza mocno stuknął laską w podłogę, 
na znak, że był rozsierdzony.,

Kniaź Iwon westchnął boleśnie, patrząc na syna; 
Gerard i January milczeli uroczyście. A stary Ba
zyli odezwał się w ten sens:

— Podług proroctwa Izajaszowego jest powie
dziano:—,,! będzie sądził między narody, a będzie 
karał wiele ludzi! I przekują miecze swe na lemie
sze, a włócznie swe na sierpy; nie podniesie naród 
przeciw narodowi miecza, ani się będą ćwiczyć do 
bitwy.“

Gdy to mówił z kapłauskiem namaszczeniem 
kniaź Bazyli,—generał odezwał się rubasznie:

— Ja tam, kniaziu Bazyli, nie klecha jestem, jeno 
stary żołnierz — „Sodalis Marianus“ co prawda — 
ale powiem wam szczerze, że nie zdaje mi się, aby 
przyszły już czasy, kiedy ludzie „włócznie swoje 
przekują na lemiesze, a miecze na sierpy“, podług 
owego proroctwa Izajasza.—A toć, miły kniaziu Ba- 
zyli—mówił, zapalając się mimowoll generał—gdy
by lemieszami i sierpami można było pobić Szwe
dów, to zwycięzki Kordecki nie byłby dobył miecza 
na obronę Królowej Najświętszej—i Częstochowy, 
gdzie obrała sobie rezydencyę! A przecież wiecie 
dobrze, jak ich łupił mieczem, choć był zacności 
i świętości człowiek.

Kniaź powstał i odrzekł uroczyście:
— W Księgach Jobowych, napisano jest:—„Izaż 

nie godzi się na wiele słów odpowiedzeić.—Albo 
izali mąż wielomówny będzie usprawiedliwiony? 
Izali tajemnice Boże wybadasz, albo doskonałości 
Wszechmocnego dościgniesz.“

—Kniaziu Bazyli! kniaziu Bazyli—zawołał, zry
wając się z krzesła generał Borejsza. — Ja tu do 
was nie przyjechałem po biblijne kazania; ja wiem, 
żeście wielce mądrzy w tej mierze—lecz miej miło
sierdzie nademną, i nie łam mi głowy twoim Izaja
szem i Jobem.—Kniaź Iwon odezwał się wonczas:

— Panie generale, brat mój nie miał zamiaru 
obrazić pana, jeno jako człowiek wielce duchowny, 
wierzy mocno, iż wszystko się dzieje z dopuszcze
nia Bożego, — i oto, powiem prawdę, jak na spo
wiedzi, że miłościwy mój brat jest przekonany, iż 
nieszczęście, które na nas spadło, jest z dopuszcze
nia Bożego, albowiem, jak twierdzi miły brat Ba
zyli, Sołłohubowie zawinili przed Panem wielką, 
pycha i butnością swoją.

— Furda!—zakrzyknął p. Borejsza, rozegzalto- 
wany widocznie winem węgierskiem, którego sporo 
popijał—czy to myślicie panowie, że Pan Bóg lubi 
tchórzy i ślemazarników; a toć jeszcze raz powtó
rzę, gdyby tak było, to ani Dawid nie pokonałby 
Goliata, ani Samson Filistynów, ani Kordecki nie 
obroniłby Częstochowy. Niech „baby“ mówią pa
cierze i czytają święte księgi; dla nas miecz, odwa
ga i wiara w nasza królową!

— Przenajczystśzą Dziewicę!—rzekł uroczyście 
kniaź Bazyli - i bez najmniejszej urazy w głosie 
dodał:

— Panie generale! jesteśmy obaj L ennych obozow, 
lecz cię wielce szanuję i poważam; nie miej przeto 
za złe starcowi nad grobem, że nie odstąpi swych 
zasad i przekonań, bodajby na pniu katowskim.

— Kniaziu!—zawołał z serdecznością generał,— 
ja ciebie kocham jak mego ojca, boś o dwadzieścia 
jat starszy odemuie! Ale.... widzisz, ja się nie ba- 
brzę w tych cytatach biblijnych; u mnie, jako u żoł
nierza miejz wszystko rozstrzyga.

— Kto mieczem wojuje, ten od miecza zginie,— 
zacytował jeszcze nieubłagany kniaź Bazyli.

(Dokończenie).

I gdy młodzi panowie usunęli się na bok dla ro
zmowy poufnej a szczerej, generał Borejsza prawił 
w ten sens:

— Zacni kniaziowie, Bazyli i Iwonie, oto zaje
chałem do was prosić o gościnność przenocowania 
tak mnie jak i mojej służby, gdyż jutro, skoro świt, 
wyjeżdżam do stolicy oddać moją czołobitność 
Królowi Jegomości; dawno już bowiem nie widzia
łem pana Stolnikowicza, i nie wiem co się z nim
dzieje. .....

Bracia Sołłohuby spojrzeli po sobie, i mc nie 
rzekli—nareszcie kniaź Bazyli ozwał się:

— Wielki to dla nas zaszczyt, iż pan generał
raczył wstąpić do naszej chaty, a czem bogata, tern 
będzie rada-—chociaż z góry przepraszamy za nie
wygody i mierne przyjęcie. .

—Nie żartuj sobie, kniaziu Bazyli—odparł, śmie
jąc się p. Borejsza,—a czy to ja nie stary żołnierz, 
tylko jakiś królewski papinek; jakich-że to szcze
gólnych wygód potrzeba dla żołnierza! A potem, 
zwracając się nagle, zawołał:

— Ależ, kniaziu Iwonie, nie zaprezentowałeś mi 
dotąd swego jedynaka.

Kniaź Iwon przywołał syna; ten, z wielkim re
spektem, oddał ukłon generałowi.
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— Mniejsza oto—odparł, śmiejąc się generał,— 
wolę zginąć od miecza, niż umrzeć pod puchówką. 
Albom-to ja baba!.... lecz skończmy te nasze inter- 
medya, a przystąpmy do rzeczy, —prawił generał, 
wyraźnie już dobrze podchmielony. Oto, powiem 
jaki jest cel mojego tu do Was przybycia: jadę do 
Warszawy jedynie w interesie kniazia Gerarda.

— Jakto?—zawołał kniaź Iwon.
— A-no tak: chcę, żeby Król Jmość, raczył uaj- 

taskawiej zdjąć z niego banicyę, — boć i Borejsza, 
generał konfederacyi barskiej, nie jest byleco; 
sądzę, że najmiłościwszy pau, który, jak mówią, 
ma dużo rozumu, zechce się rozmówić ze mną, jak 
przynależy.

— Panie generale, to uapróżuol—zawołał drżą
cym głosem Gerard, — Król Jegomość jest wielce 
na mnie rozsierdzony, a wstawienie się za mną mi
łościwego pana zrobiłoby tylko szwank dla,niego 
w opinii monarchy.

—Ale—pleciesz, młodzieńcze—serce przez ciebie 
mówi nie rozum!.... azaliż ja tak wielce dbam o opi
nię inonarchy-Stolnikowicza?! Oto ci wręcz powia
dam, że wrócę z Warszawy i przywiozę ci „List 
żelazny“, a potem wyskoczę hołubca na twojem 
weselu, z cudną Maryą Meleszkówną, którą, powie
dzieć prawdę, odebrałeś mi. Ha! nie dziw—tyś mło 
dy, ja stary!

I jak to pięknie powiedział wierszem nasz miły 
poeta Naruszewicz:

„Rozkoszna chwilo, jesiennej pory,
Którą bieg czasu już porwał skory 
O! kto-by mi dał skrzydła tak lotne....
Bym mógł twe cofnąć cugi niezwrotne.“

Kniaź Iwon przystąpił, z uszanowaniem poca
łował w ramię p. Borejszę i rzekł:

— I za cóż-eśmy zasłużyli na tyle dobroci pana 
generała?

— Furda dobroć!—odrzekł junacko generał,— 
tu idzie o sprawiedliwość, a nad waszym synem, 
kniaziu Iwonie, odbyła się niesprawiedliwość!

Na to kniaź Bazyli odezwał się w ten sen:
— Miłościwy generale, i zacny sługo boży!— 

O jedno cię proszę: nie żądaj od króla żadnej „ła 
ski" dla Sołłohuba.... bo łaskę tylko sam Bóg da
wać może. Zresztą, powiedz Królowi Jegomości, że 
Gerard jest w domu rodzicielskim: mogą tu go poj
mać zbiry! a jeśli królowi mało będzie jednej gło
wy—to niech weźmie dwóch starców siwe głowy 
Będzie miał trzy.... zapewne Rzeczpospolita wielce 
na tern skorzysta.

A tak mówiąc, sędziwy starzec rozśmiał się bo 
leśnie, choć mu łzy duże pociekły po twarzy.

— Kniaziu Bazyli—zawołał, udając wesołość pan 
Borejsza—a jeśli Król Jegomość powie, że mu mało 
trzech głów i życzy sobie cztery mieć ścięte! to 
co?.... to ja będę musiał oddać swoją?

Tu przystąpił Gerard do generała i rzekł:
— Panie generale! czy się panu uda, czy nie 

ocalić moją głowę, racz przyjąć w tej chwili wdzię 
czność serca synowskiego za swoją opiekuńczą 
dobroć.

A tak mówiąc, przykląkł ua jedno kolano i po 
całował w rękę generała.

Pan Borejsza, do łez wzruszony — rzucił mu się 
na szyję i zawołał:

— Dobre, wdzięczne, serdeczne dziecko! oby ci 
Bóg błogosławił w tern życiu!

I wszyscy się popłakali; nawet p. January gło- 
śnem łkaniem wybuchnął.

XI.

Po opisanych wypadkach w Meleszkowie zrobi 
ła się nagle głucha cisza! Pani baronowa wyje 
chała do Wiednia; p. January wyjechał wraz z pa 
nem Borejszą — i, po życiu hałaśliwem, przyszło 
ciche, monotonne, a co najbardziej, dziwnie ponure

Pan Kasztelan chodził jak nieswój przez te pa
rę tygodni (po wyjeździe p. Borejszy); widocznie 
się zestarzał: snadź jakaś głęboka boleść trapiła 
jego serce.

Fatalny zawód w interesach materyalnych przy 
czyniał się do smutku niemało.

Gomulecki rwał sobie włosy na głowie, wołajac 
rozpacznie:

i-tylko szlachecką fortuną, lecz p. Kasztelan Me- 
.eszko, mając wielki respekt dla rodziny Romerów, 
lie odmówił mu wcale ręki młodszej córki, tembar- 
dziej wnosząc, iż kochają się wzajemnie....

Pan Meleszko miał w sobie dużo dobrego gruntu, 
choć powierzchnia była błotnistą....

Co ja tu pocznę! co ja tu pocznę! W kassie nie 
ma pieniędzy! Dłużnicy się upominają i grożą „ex- 
dewizyą“, a pan Kasztelan wyprawia bale jak ma
gnat indyjski!....

I rzeczywiście tak było. Pan Meleszko tak da
lece nadwerężył fortunę dzieci, że lada dzień mo
żna się było spodziewać, iż wierzyciele, to jest 
drobna szlachta, która z ufnością składała swoje 
mienie w ręce magnata, ogłosi go bankrutem, i za
żąda subhastacyi dóbr.

— To nic jeszcze stracić mienie—mówił do sie
bie p. Kasztelan, — ale sromota! ale hańba, że się 
stało raimowoli „oszustem!“ Wszelakoż jam nie był 
świadomy tak fatalnego stan u interesów (perswado
wał sam sobie na usprawiedliwienie swego sumie
nia): to ten łotr Gomulecki wszystkiemu winien!

Ta definicya „niewinności“, trochę niby uspakaja
ła sumienie Kasztelana, ale to było na krótką tylko 
chwilę: wnet wracały czarne zmory z myślą o ju
trze. On, Meleszko! zostanie ogłoszony bankrutem, 
wyśmiany przez szlachtę, i wkońcu pozbawiony 
wszelkich luxów, do których tak nawykł od młodu, 
jak ryba do wody!.... I znowu myślał sobie, i 
czyjaż w tern głównie wina? Oto Maryi, jego naj
milszej Marylki, która nie chciała zostać żoną mi- 
ionowego pana, przeniósłszy nadeń ubogiego ba
nitę! I powiedzmy prawdę, że Kasztelan wyglą
dał desperacko.... Chodził, całemi godzinami cho
dził, przemyśliwając: jak tu wyjść z tej otchłani 
piekielnej, której na imię „bieda“? Żądał u siostry 
pożyczki tysiąca dukatów; bagatela to była nie
gdyś dla p. Meleszki, ale p. baronowa Engelhart 
odmówiła stanowczo, twierdząc, że skandal, jaki 
zrobiła Marya, uwalnia ją, baronową, od wszelkich 
następstw.

Z temi słowy opuściła braterskie progi.
Między ojca a córkę legła lawina obojętności; 

Marya nie przychodziła na pokoje, jak tylko w o- 
bowiązkowych godzinach, to jest: na obiad i wie 
czerzę; z ojcem bardzo mało rozmawiała, li tylko 
z konieczności, a chociaż ta szlachetna dusza cier
piała głęboko nad tern, wszelakoż nie widziała środ
ka, jak ojca przekonać, iż to nie jej wina, że się 
nie może oddać innemu, skoro kocha tamtego. Pan 
Borejsza w jej oczach stał się bohaterem, od owej 
pamiętnej chwili, gdy tak szlachetnie zrzekł się 
praw do jej ręki. — I możeby go teraz pokochała, 
gdyby jej serce było wolnem; ale w tern sercu tak 
panował Gerard Śołłohub, tak panował absolutnie, 
że nieraz czysta dziewica, klęcząc przed krucy- 
fixem, mówiła do siebie w duchu: — „Nie jestem ja 
Magdalena: ona, tak ukochała Boga7Człowieka; 
a ja, li-tylko człowieka. Wszelakoż, pójdę z nim 
i na wygnanie, i pokutować będę na puszczy, ale 
nie odstąpię go nigdy.,., duch mój jest przy nim 
nie ciało“!

Pan Kasztelan, "całą swoją serdeczność, może 
udaną, przeniósł na młodszą córkę, z nią tylko roz
mawiał, żądał, aby grała na klawikordzie i śpie
wała, a choć śpiewu i muzyki słuchał z roztargnie
niem, powtarzał jednak z uśmiechem:

— Prześlicznie, prześlicznie mia Cara! Panna 
Kara śmiała się, i trzepała jak zawsze, ale snadź 
także snuła jakieś plany, bo raz w przystępie do
brego humoru odezwała się do siostry:

— Nie myślcie, żem tak głupia, jak się wam wy- 
daję—ja zrobię coś niezwykłego— zobaczycie! A ty 
znów nie frasuj się tak bardzo droga Marylko: gdy 
wyjdziesz za kniazia Sołłohuba, 'to będziesz sobie 
sadzić kapustę na grzędach, skrobać kartofle i sa 
ma karmić dzieci!

A tak mówiąc, rzucała się w objęcia siostry, ca 
łowała ją—i śpiewała wesoło:

,,O si tu savais comme je t’aime“!
Nie było w tem złośliwości, ale wielka płochość 

p. Karoliny, która nigdy w życiu nie doznała smut 
ku, i nigdy jeszcze nikogo nie kochała. Taka już 
była jej natura, i może to nie jej wina.

Czytelnik—a raczej czytelniczka—przerwie nam 
i powie: A piękny starościc Romer, czyż nie by 
miłym jej sercu? — toć-to jej narzeczony: jeśli mu 
oddała rękę, to zapewne i serce? Na to odpowia 
damy: Wesoła p. Kara, nie kochała wcale starości 
ca, jak i nikogo innego: a że staroście piękny, mło 
dy i śmiertelnie, jak to mówią, zakochany w p. Ka 
rolinie, pochlebiał jej miłości własnej, przyrzek 
mu oddać swą rękę, mówiąc, że dąje serce.

Pan Romer nie był maguatem; fortuna jego by

W owym czasie, kiedy pan generał Borejsza 
p. Januarym goszczą w Warszawie, do Melesz- 

cowa przybył pan starościc Römer. A przybył 
szczęśliwy, pełen nadziei i miłości. Lecz, o, stra
szny zawodzie! P. Kara, jego „bóstwo'4, wręcz mu 
świadczyła, że, rozważywszy dobrze swe uczucia, 
przekonała się, iż go nie kocha; potem zdjęła pier
ścień zaręczynowy z serdecznego palca i, wręczając 
mu go, rzekła:

— Panie starościcu, szukaj sobie innej żony, bo 
ja twoją nie będę!

Staroście, osłupiały, nie wierzy swoim uszom, 
ęka, płacze, zaklina, by mu powiedziała: dlacze

go nim gardzi?
Ale p. kasztelanka Kara, wciąż jedno odpowiada:

Bo już pana nie kocham!“
Starościc Römer, zdesperowany, wyjechał na

tychmiast, rzuciwszy jeno słowo wzgardy swojej 
najmilszej:

— Płocha niewiasto! bądź pokarana za moją 
erdeczną boleść!....
Panna Kara rozśmiała się z tego i odrzekła:
— Żegnam p. starościca!
I tak się skończyła miłość tych dwojga młodych 

udzi. Pan Kasztelan nic o tem nie wiedział, aż 
go dopiero zawiadomiła córka, że zerwała stanow
czo ze starościcem, a to, dla jego miernej fortuny, 
gdyż, ma inne zamiary, które i dla ojca będą ko
rzystne.

Kasztelan tak był znękany, że już o nic nie py
tał, jeno rzekł spokojnie:

— Róbcie jak chcecie; ja widzę, że wola ojcow
ska niewiele znaczy na świecie.

Owoż, gdy się to dzieje w Meleszkowskim dwo
rze, p. generał Borejsza znalazł u Króla Jegomości 
nader łaskawe posłuchanie.

Uprzedzony przez panią Grabowską, do któ
rej udał się p. Kasztelanie January, i madryga
łami pozyskał względy jejmości, przyjął na audy- 
encyi, z wielką weneracyą generała konfederacyi 
barskiej, oraz pana lejtnanta regimentu austryac- 
kiego.

Po wysłuchaniu rzeczy, król Jegomość udawał 
wielce rozsierdzonego, i rzekł:

— Ah, te Sołłohuby, to plaga w Rzeczypospoli
tej! Dwóch starych bursuków urąga memu majesta
towi, a ten młokos śmiał bunt podnieść.

- Ale miłosierdzie Waszej Królewskiej Mości 
jest większe, niż ich grzechy....

Król rozśmiał się i przemówił:
— Snadź waszmość panie generale, długo roz

mawiałeś z kniaziem Bązylim, że tak pięknie za
cytowałeś słowa Pisma Świętego.

I od słowa do słowa, Król Jegomość, jakoś dzi
wnie udobruchany — wydał List żelazny, zdejmu
jący banicyę z kniazia Gerarda Sołłohuba.

Uszczęśliwiony p. Borejsza, acz cierpiał wielce 
na nogę, pojechał wprost z Warszawy na Biało
ruś, jako „Anioł dobrej wieści“.

Nie będziemy tu opisywali radości “kniaziów, bo 
czytelnik łatwo sam ją pojmuje.

Po paru dniach wypoczynku rzekł p. Borejsza 
wesoło do kniazia Iwona:

— A-no, kniaziu Iwonie, teraz ja będę dziewosłę- 
bem waszego syna do kasztelanki Meleszkówny. 
Zabieram go ze sobą—i jedziemy prosto do Melesz- 
kowa. Wiem, że p. Meleszko nie odmówi teraz rę
ki swej córki!....

I jak rzekł, tak się stało. Przybyli dworno a buń
czucznie na dwór p. Meleszki: pan generał Borej
sza, p. January i kniaź Gerard.

Kasztelan, w swoim frasunku, nie podzielał ogól
nej radości, wszelakoż, nie odmówił ręki córki 
kniaziowi Sołłohubowi, bo to już było niemożliwe.

Marya promieniała radością. Pan Zaremba cmo
kał fajuszkę i powtarzał zcicha:

— „Kogo Bóg doświadcza, tego miłuje.“
I tak upłynęło dni kilką; p. Borejsza już się wy

bierał do drogi, obiecując przyjechać na wesele 
p. Maryi i kniazia Gerarda, gdy zaszło znowu nie
spodziane zdarzenie.
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Panna Karolina, dnia jednego, ubrana jak nimfa 
olimpijska, przystąpiła do pana Borejszy i rzekła 
słodziutkim głosikiem:

— Panie generale, przyjechałeś pan tu po rękę 
Meleszkówny, dlaczegóż-byś jej otrzymać nie miał?

— Bo... to—odparł, jąkając się generał—ta ręka 
oddana innemu!....

— A ta, rzekła — rzekła p. Kara — wskazując 
swoją malutką, bieluchną rączkę, nie zastąpi tam
tej? Jeśli siostra moja, (prawiła, pokazując swoje 
białe ząbki) odmówiła panu swej ręki, to weź pan 
moją.... Patrz, i moja ręka nie brzydsza niż mojej 
siostry.

Pan Borejsza osłupiał — nie wiedział co odpo
wiedzieć, słyszał bowiem, że p. Karolina ma wy 
chodzić za p. Romera. Otrzeźwiawszy nieco, wy 
rzekł skromnie:

— Ależ pa..i jesteś już narzeczoną starościca 
Romera—to chyba tylko żarty! ?

— Zerwałam już stanowczo z p. Romerem, prze 
konałam się, że go nie kocham, i wręcz oświad
czam panu? że zostanę jego żoną—jeśli pan....

— Pani! — odparł spokojnym głosem p. Borej
sza—tyle łaski, nad moje zasługi!

— Ja, zasług nie potrzebuję — odrzekła rezolu
tnie kasztelanka — ja panu oświadczam się sama, 
czy pan mi dasz rekuzę?....

Cóż-by to była za niegrzeczność ze strony gene
rała dać rekuzę tak nadobnej pani! Ucałował wiec 
podaną sobie rączkę i rzekł:

— Szczęśliwym! nader szczęśliwym się czuję, iż 
pozyskałem względy tak nadobnej istoty! Lecz mó
wił to chłodno i z pewnym przymusem: pan ge
nerał li przez grzeczność przyjął ofiarowaną mu 
rękę.—Panna Kara rzekła, śmiejąc się wesoło:

— A więc chodźmy do ojca, oznajmić mu dobrą 
nowinę! - zobaczysz pan jak się ucieszy!

I rzeczywiście Kasztelan, na wiadomość, że pan 
Borejsza zaślubi się z jego drugą córką, — jakby 
urósł, jakby odmłodniał, — śmiał się, płakał i po
wtarzał ciągle:—„Co za dzień szczęśliwy!“

Zacny generał, znając niefortunny stan intere
sów p. Meleszki, na drugi dzień, gdy byli sami,— 
rzekł w ten sens:

— Panie Kasztelanie, odtąd, kiedy wiem, że będę 
miał zaszczyt być twoim zięciem, pozwól, że się 
wdam w twoje interesa domowe. Oto wiem, że 
obecnie jesteś pan trochę żenowany materyalnie 
pozwól więc, że, jako przyszłemu teściowi, ofiaruję 
z serca pięć tysięcy dukatów, które mam w po
dróżnej szkatule.

Zbyteczna wspominać o radości i uściskach pa
na Kasztelana. Gotówka wnet została wyliczoną 
a w kilka iygodni odbyły się dwa wesela: generała 
Borejszy z p. Karą, i kniazia Sołłohuba z p. Ma 
rą. Baronowa nie przyjechała na weselne gody.

KONIEC.

iosobem pewien rodzaj nowego węzła między so- 
)ą a dzieckiem, a raczej nie pozwala na to, aby się 
rozluźniły te węzły dawne, które całą istotę dzie
cinną przywiązywały do matki: nie pozwala, aby 
dziecko sercem tylko złączone z nią pozostało, 

cały wpływ umysłowy przeszedł w ręce inne, 
o właśnie, to zachowanie wpływu macierzyńskie

go nad umysłem dziecka, jest rzeczą wielkiego zna
czenia: rzeczą, która się na całym następnym ciągu 
wychowania odbija, aby ważność swoją pokazać 
w chwili stanowczej, kiedy wychowanie właściwe 
się kończy, kiedy matka i dziecko stać powinni obok 
siebie jako dwie istoty, prócz przywiązania serde
cznego, złączone przyjaźnią, opartą na wzajemnera 
obcowaniu ze sobą umysłów — złączone zaufaniem 

otwartością, które się wyrabiają przeważnie z ta

li.

Nauczycielka—Guwernantka.

(Dalszy ciąg-).

Jak uważałam za rzecz wysoce pożądaną, aby 
matka, w mieście mieszkająca, mogła być korrepe 
tytorką dziecka swego dla nauk szkolnych, ta 
uważam za rzecz wysoce pożądaną, aby wśróc. 
nauki, wykładanej przez nauczycielkę domową, za 
chowała sobie przedmiot jeden, a choćby tylko je 
go oddział pewny, część jakąś. To najpierw po 
może jej do głębszego poznania zdolności i skłon 
ności umysłowych dziecka, do sądu o nich na za
sadzie pewniejszej, niżeli mniej więcej dowcipne 
szczebiotanie,' lub słówko bystre czy wzruszające 
rzucone czasem przypadkowo; powtóre, ucząc cze- 
gośkolwiek będzie mogła lepiej osądzić ogólne po
stępy dziecka: rozwój jego intelligencyi, większe 
lub mniejsze nagięcie umysłu młodego do nauki. 
Ale to nie wszystko jeszcze: matka zadzierzguje tym

iedzieć:—Matka moja uczy mnie tego sama... Wte
dy najlekkomyślniejsza koleżanka, czy koleżka 
nieuk, który z nauki i naukowej pilności nawykł 
drwić fanfarońsko, tu mimowoli żart na ustach za
trzyma, tajemny jakiś szacunek uczuje wobec tej 
wyższości towarzysza, który ma matkę taką! Le- 
gouve, w pedagogicznem studyum swojem: „Ojco
wie i dzieci XIX w.“ niezmiernie wysoko podnosi 
wmoralnych swoich wpływach współpracownictwo 
matki w nauczaniu syna, już ucznia szkół publi
cznych: niemniejszem w doniosłości tych wpływów, 
choć nieco w naturze ich rożnem, jest współpraco
wnictwo matki w nauczaniu córki. Nie pozwala 
ono, aby ta córka była dla matki pod ważnym bar
dzo względem istotą nieznaną i zagadkową, aby 
pod tym „względem ważnym“ obcemi sobie się sta- 
:y. Legouye wykazuje, że oprócz korzyści dziecka 
korzyści matki, jako jego wychowawczyni, korzy

sta z tego kobieta wogóle: korzysta bardzo wysoko 
żona, towarzyszka mężczyzny, bo przez nauczanie 
dziecka odświeża sobie ona umysł i nie zapuszcza 
go niedbale; w nauce dziecka spotyka się . z postę
pem naukowych idei i do wiedzy swojej je przyj
muje. Ale kwestya to inna i odpowiednio do trakto
wanego przedmiotu poboczna: dla nas jest to w tej 
chwili względem najwyższym, że w ogólnych wy
chowania wynikach matka i córka ważny z tego 
pożytek odnoszą, a w początkowych czasach nauki 
dziecinnej staje" się to niezmiernem ułatwieniem 
obowiązków tak matki, jak guwernantki—obwaro
waniem praw tak matki jak guwernantki.

Wśród tych praw i obowiązków wzajemnych,
których tyle wystąpiło na wzgląd uwagi naszej, 
zwrócić ją musimy jeszcze na rzecz, będącą niby 
gruntem pod nie wszystkie: na ustosunkowanie go
dzin pracy i wolnego czasu guwernantki. Niema 
to znaczyć godzin nauczania, tych godzin wykła
dowych, które guwernantka za stołem szkolnym 
z dziećmi przepędza. Godziny te przy nauce dzieci, 
będących już w wieku nauki szkolnej, regulują się 
zwykle według normy czasu przez urząd oś wiece- ' 
nia publicznego dla szkół przyjętej, jakkolwiek 
protestowałabym przeciw temu. Według mego 
przekonania i tego, co hygiena młodocianego wie
cu ze względu na drowie dzieci żąda, uważam dzi
siejszy rozkład godzin nauki szkolnej za wadliwy: 
dziecko fizycznie wyczerpujący i przez to niedają- 
cy mu korzystać z nauki tak, .jakby korzystać mo
gło przy wyższej uwadze na niedojrzałość jego or
ganizmu, więc sił, które jeszcze nie mogą wytrzy
mywać takiego naprężenia, jakie może znosić czło
wiek dorosły. Najracyonalniejszym, najlepiej ze 
względu na dziecko obmyślanym był ten rozkład 
czasu, w którym nauka rozpoczynając się o godzinie 
ósmej zrana, trwała do dwunastej; potem następo
wała dwugodzinna przerwa, przeznaczona na zje
dzenie obiadu i znowu dwie godziny nauki: od dru
giej do czwartej. Gdy do tego dodamy dziesięcio- 
minutowy przestanek, dany dziecku na to o godzi
nie dziesiątej, aby jakąś przekąską posilić się mo
gło, widzimy, że nigdy dłużej od dwóch godzin nie 
zostawało ono bez pożywienia i wytchnienia pe
wnego, zatem tak fizyczne jak umysłowe wyczer- 
pnięcie nastąpić nie mogło. Dziś dziecko siedzi 
w szkole od godziny dziewiątej rano do trzeciej 
a nawet do czwartej, po południu, jak to bywa po 
niektórych pensyach panien dla uczennic klass naj
wyższych; na południe dostaje wprawdzie dziecko 
pół godziny czasu na zjedzenie drugiego śniadania, 
które przynosi ze sobą, które zatem musi być jakimś 
posiłkiem lekkim, zimnym. I o tern szkoła trzy
ma je od sześciu do siedmiu godzin, co jest męcze
niem, nadwerężeniem sił młodych, trudem, któ
ry byłby niełatwym do zniesienia dla osób doj
rzałych, gdy weźmiemy na uwąg^ln;; późfik0 
jest przez ten wszystek^' zamkniętem powie- 
wionę mchu; *giuaiwnej, jeżeli meprzeludnio- 
trzem bart- oały ten czas raz tylko prz.e-
nej szkoły- i ieaWOże rozprostować człon-
¡yS1<\Jane na bardzo niewygodne i niezdrowe po- 
i1’ nie jeżeli siedziało w ławce bez oparcia. 
5rzh’em wszystkie» . umysł miody, władze, tak 
toiecia, jak pamięci, wciąż wysilać musiało. Powt< 
S weiażf-bo dziecko w szkole nietylko wykład, 
nauczyciela słucha i własną lekcy? ^ajertd J 
obowiązane towarzyszyć umysłem wszystk 
dawanym lekeyom współuczmów czyli mtecwcią.

dego stosunku myśli z myślą. Rodzice, którzy wrzglę 
dem nauki dziecka na boku się trzymają, ograniczając 
się do zadowolenia z postępów przez nauczycieli za
świadczanych, lub biernego smutku, gdy przeciwnie 
postępów tych braknie, narażają się na to, że istota 
zupełnie im obca i nieznana z moralnej natury ich 
dziecka się wytworzy, i obok nich, a przecież poza ich 
wpływem, .poza ich świadomością istnieć będzie. To 
też gdy dziecko, człowiekiem się stając, na własne 
ryzyko żyć poczyna, już oni żadnej władzy—władzy 
moralnej—nad niem nie mają, prócz tego, co dziec 
co przez siłę uczucia na ofiarę temu uczuciu przy 
wiązaniu do rodziców poświęci. Ale często na to 
uczucie jedno uderza uczucie drugie: biją na nie 
pojęcia i przekonania, wyrobem umysłowości bę
dące, a rodzice, bezsilni wtedy, ze wpływu swego 
obrani, nie są w stanie przyjść dziecku z pomocą 
doświadczenia swego, które jest przecież mądro
ścią, wyniesioną ze szkoły życia i mogłoby nieraz 
uchronić młodość od ciężkich prób i pomyłek. Nie 
uchroni przecież, nie uzbroi przeciw zawodom i błę
dom, jeżeli między rodzicami a dzieckiem niema tej 
spójni, która ze związku umysłów powstając, łączy 
ich ze sobą w świecie myśli. Jeżeli dzieje się tak 
lardzo często; jeżeli matka i córka dorosła żyją 
cażda w innej sferze umysłowej i oddziaływanie 
matki zostaje w skutek tego stosunkowo ograni- 
czonem,—przyczynatkwi w niedostatecznej pod tym 
względem troskliwości, aby dziecko, wzrastając, 
tak nie zostało odosobnione od rodziców jako 
umysł, jak nie zostaje odosobnionem od nich jako 
serce. Niech matka towarzyszy córce w ten świat 
wiedzy i samopoznania, w którym ona intellektual 
ną osobistością się staje; niech będzie świadomym 

zainteresowanym świadkiem tej organicznej pra
cy dziecka swego: niech wie, jaka to mianowicie 
w wewnętrznej swej treści istota wyrobiła się poc 
jej bokiem i do życia ma wystąpić. Najłatwiej 

najlepiej, najnaturalniej jej to przyjdzie, jeżeli zo 
stawi sobie jakiśkolwiek udział w nauce córki 
dwie, trzy godziny na tydzień temu oddając, co dla 
matki klass wyższych nigdy nie może być cięż- 
kiem, jako odjęcie czasu poświęconego obowiązko 
wej pracy koło rodziny. Młodszą córkę — powta 
rzam — niech sama czegoś uczy; ze starszą niech 
w pewmych choć kierunkach razem czytuje; nieć 
przedmioty godne zajęcia umysłów oświeconyc 
bywają niekiedy treścią rozmów rodzinnych, a wte 
dy ucząca się młodzież otwierać będzie swobodnie 
pod okiem rodziców -wiosenne kwiaty swego ducha 
ujawni im się ducha tego obliczem, a z drugiej stro 
ny zaplecie się ów węzeł, który dla umysłów łą
cznikiem tu być powinien. Nie ma dla mnie wdzię 
czniejszego na ziemi obrazu nad rodzinę, na ten 
sposób w domówem pożyciu urządzoną, bo jestto 
jakgdyby pod ochroną drzew, już wyniośle wierz 
chołki wznoszących, dźwiganie się młodych płonek 
ku górze: wzrost ich w błękit, ku słońcu. Atmo 
sfera domowa rodzin takich jest dopiero rzeczy 
wiście dla nauki przychylną, bo nauka ta nie 
jest wtedy jakimś obowiązkiem ciężkim, ogra
niczonym do pokoju szkolnego, ale w rzeczywistość 
życia wcielona, występuje jako jeden z życia tego 
czynników.

A jak każde dobrze uczące się dziecko jest rado
śnie zadowolonem, gdy naukowe zamiłowanie, nau
kową wiedzę w rodzicach odkrywa; jak nauka pod
nosi mu się przed oczyma przez współudział w niej 
rodziców—taknaodwrót rodzice podnoszą się wobec 
niego przez też naukę. Tak syn, jak córka, czuć się 
będą niewątpliwie dumnymi, czuć się będą dumny1111 
zarówno, jeżeli mogą współtowarzyszom swoilB P°"
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uwagę wytężoną. Uwaga na wydawane lekcye przez 
innych jest nakazaną dziecku bardzo właściwie i to ' 
nietylko wskutek tego, że rzecz z konieczności już 
w pamięć mu się wbija: każde oddzielne lekcyi owej 
wydanie jest jej opowieścią, nieco różną; z każdą 
łączą się pewne uwagi nauczycielskie, zatem uwa
żne przysłuchanie się temu przynosi umysłowi 
dziecka korzyść głębszego, doskonalszego i wszech
stronniejszego lekcyi pojęcia; ale to faktu zgoła nie 
zmienia, że umysł młody, najmniej do natężonej 
uwagi podatny, tiwać musi w tern natężeniu go
dzin tyle. Czy obecny rozkład czasu nauki nie jest 
więcej obmyślanym dla dogodności nauczycieli, ni
żeli dzieci? Tak-by się zdawało; przecież dla nau
czycielki domowej, której nikt nie luzuje, która, po
dobnie jak dziecko, strudzić się musi ciężko nie
przerwaną pracą godzin tylu, nie przedstawia on 
korzyści żadnej, a gdyby przedstawiał ją nawet, to 
już korzyść ta nie może, nie powinna stać na 
pierwszym rzeczy planie, bo względy jej są pod
rzędne w stosunku do względów, jakie przema
wiają za dzieckiem; za jego zdrowiem, za przyszło
ścią jego władz umysłowych. Więc też stanowczo 
dawny rozkład czasu w domowej edukacyi utrzy
manym być powinien, a kładę pewny nacisk na to, 
aby został utrzymany i w szczególe zaczynania 
lekcyj o ósmej rano. To wdraża dzieci do rannego 
wstawania, co gdy nawyknieniem się staje, uboga
ca człowieka, jakgdyby nową zdolnością do pracy, 
której godziny mnożyć się zdaje. Powiedziałabym, 
że nie ma prawdziwie pracowitego człowieka, któ
ryby rano nie wstawał; jeszcze uczony badacz, lub 
sztukmistrz, muzyk, poeta, pisarz, może dla wzglę
dów różnych, z naturą zajęcia jego złączonych, 
przełożyć godziny pracy nocne nad porankowe, ale 
nigdy ktoś pracujący w zawodach więcej realnych, 
i ztąd dla kobiety, która ma być matką, gospody
nią "domu, ranue wstawanie jest podstawą dobrego 
spełniania obowiązków swoich. W moralnem i ma- 
teryalnem znaczeniu tego słowa zasypia je ta, któ
ra rano wstać nie umie i dla kobiety szczególniej 
istnieje przysłowie: Kto rano wstaje, temu Pan 
Bóg ciaje. Dostaje ona od godzin porannych krzep- 
kość sił, świeżość, która się zdaje wiać wtedy 
z powietrzem; dostaje w tern jakgdyby natchnienie 
do pracy, która w tych tylko godzinach tak zała
twioną być może, aby w domu panował ład i po
rządek należyty, aby gospodarowała w nim pani 
a nie sługi, a dzieciątka drobne—te zawsze ranne 
ptaszki—dostawały rzeczywiście, nigdy niezanied- 
bującą się, opiekę macierzyńskiej miłości, macie
rzyńskiej troskliwości. A i to do pogardzenia nie 
jest, że nawyknienie, które rano sen nam z oczu 
spędza, nie dopuszcza długiego po nocach czuwa
nia. Może to wprawdzie skrócić o wiele bankiet 
życia, wesołe jego karnawałowanie, może mu ująć 
chwil niemało; ale nie mogę znaleźć w sercu mojem 
żalu nad tą stratą i powtarzam, że z tego względu 
właśnie rzecz nie jest do pogardzenia a przeciwnie 
do szacowania jej bardzo wysoko. Według mego 
zdania ranne wstawanie mieści się na pierwszem 
miejscu między środkami, wiodącemi do doskonałe
go zadosyćuczynienia rodzinnym zobowiązaniom 
kobiety i ztąd-to wychowanie powinno je jej dać— 
powinno wdrażać do niego dzieweczkę od najmłod
szych lat dzieciństwa. W logicznem rzeczy na
stępstwie wypada z tego, że należy i guwernantce 
wstawać wcześnie, że należy jej być gotową do roz
poczęcia lekcyi o ósmej godzinie rano.

Ponieważ przebywa z dziećmi pod dachem je
dnym, nie naraża jej to na wychodzenie z domu 
o chwili dnia tak wczesnej, aby zimą czyjesienią 
przykrem lub szkodliwem stać się to mogło. Więc 
najdelikatniejszy organizm cierpieć nie będzie na 
dzo uWijĄł się rannem, które ze względu na bar- 
wernantce niemal ?za'V$fea’ trzeba P°?ytać gu- 
czne wychowanie wymagałabyśJ*’®*Ć7’ 
WO, chodziło wskutek tego spić »Ąj*

ug praw natury zasypiało wkrótce s., 
silnym , zdrowym. Moralny organizm « 
się tern wzmocni i pokrzepi, gdy dziecko naS 
się o porannej zaraz chwili stawać do pracy, gZ 
mu się ta pilność wczesna nawyknieniem stanie 
i z pojęciem powinności każdego dnia w umyśle
łd•
Przecież dla guwernantki, która jest nietylko 

nauczycielką ale l wychowawczynią., godziny pra-

cy rachować się nie mogą jedynie na godziny za
jęte nauką, ua godziny, które za stołem szkolnym 
przepędza. Pracuje ona cały ten czas, który z dziećmi 
przebywa: czuwa nad niemi, na zachowanie się ich 
uwagę zwraca, jest odpowiedzialną za ich bezpie
czeństwo fizyczne i moralne. Pracuje, powtarzam, 
pracuje .tak 'samo jak przy wykładzie lekcyi, bo 
nie używa swobody, nie zrzuca z bark obowiązko
wych zawodu swego ciężarów nie pozbywa się 
z umysłu troski, złączonej z zawodu tego powinno
ściami. Że przecież nikt bez szkody wciąż praco
wać nie może, że dziś nawet najprostszy robotnik 
fabryczny to sobie waruje, aby życie jego miało 
godziny wolne i dla guwernantki, której tak 
wcześnie do pracy wstawać każemy, pomyśleć o tern 
należy. Ekonomista wraz z moralistą przemyśleli 
to już dla drużyny fabrycznej. Jeden doszedł do 
przekonania, że będzie wtedy „lepszy robotnik“, 
drugi, że będzie wtedy „lepszy człowiek“, gdy 
uwzględni się w pracującym ludzkie jego potrze
by, potrzeby jego ducha, umysłu i serca, które tak 
samo jak organizm fizyczny żądają zadowolenia— 
odżywiania się przez właściwe do tego środki. Gu
wernantka więcej niż wszelki inny pracownik wy
magać tego może, wymagać tego powinna, bo u niej 
właśnie władze duchowe pracują i więcej od fizy
cznych się nużą. Należy jej się kilka godzin dzien
nie najzupełniejszej swobody, czasu najzupełniej 
rozrządzalnego, zostawionego jej na użytek dowol
ny. Czy chce go w domu lub na samotnej prze
chadzce w odosobnieniu przepędzić, czy obrócić 
na swobodne obcowanie z resztą rodziny i domo
wników, to już jej rzecz: chodzi tu głównie o to, 
aby wtedy tak była wolną od zajęć powołania 
swegOj jak wolnym jest ten, który już dział po
wszedniej pracy swej odrobił i odpoczywa po niej 
spokojnie. Wróci do niej nazajutrz wypoczęty 
i zadowolony, więc doskonalej do niej zdolny i mo
żna ręczyć, że odpracuje zdwójonemi siłami te 
chwile, które tylko krótkowidz za stracone dla 
pracy uważa. Zostawiając też na boku ludzkość, 
zostawiając na boku wszelkie uczucie dobroci 
i sprawiedliwości, rodzice dla własnego swego in
teresu nie powinni stawiać temu opoTu, aby gu
wernantka jakąś część dnia wcale dziećmi zajętą 
nie była. Wspomniało się już wyżej, że umysł jej 
dojrzały, z dojrzałemi więc poglądami na świat 
i życie, męczy się i cofa niejako w tył przez prze
dłużone obcowanie z istotami małoletniemi; potrze
ba mu więc nieodzownie, aby odzyskiwał codzień, 
choć na czas jakiś, poziom swój naturalny, bo ina
czej zniżanie się ciągłe do pojęcia dziecinnego 
mogłoby się stać nieznacznie stałem obniżeniem 
własnej siły pojmowania, własnej intelligencyi 
zniżeniem. Z jakim kto przestaje, takim się staje; 
guwernantka może zmaleć i zmaleje niewątpliwie, 
jeżeli zawód jej tak ją w kleszcze pochwyci, że 
równowaga nie będzie mogła zostać przywróconą 
przez tę gimnastykę umysłową, która nakazuje po 
schyleniu prostować się, po zejściu w dół dźwigać się 
ku górze. Mam tu na myśli czytanie, pracę umy
słową guwernantki nad sobą, która-by była oddzia
ływaniem przeciw koniecznemu pochłanianiu jej 
przez ujemne strony nauczycielskiego powołania. 
Co przez obcowanie z niższemi niż ona umysłami 
straci, niech odzyska w towarzystwie umysłów 
wyższych, — w towarzystwie, które jej zapewni 
książka. Czytać coś więcej, niż pisma peryodyczne, 
niż utwory literatury lekkiej, jest tak obowiązkiem, 
jak interesem guwernantki. Jej nie wolno, nie już 
cofać się, ale stać na miejscu, bo przez to samo 
zacofaną zostanie. Nauka czyni dziś postępy nie
słychanie szybkie; choć nie wszystko na postęp 
zaliczonem zostanie, co ustawicznie tłum pracowni
ków naukowych do przybytku wiedzy wnosi, co 
w nowych systematach jako nowe prawa nauki 
stawia, ale ruch jest ciągły—ruch, starcie, z które
go wykrzesuje się prawda — coś prawdy, postęp 
tworzącej. Otóż guwernantka powinna być obznaj- 
mioną ogólnie z tym ruchem całym, a w kierun 
kach pewnych, obowiązujących ją jako nauczyciel 
kę i wychowawczynią, powinna znać go do głębi, 
stać z nim naukowo na równi. Jeżelibym pragnę
ła, aby każda kobieta przejęła się tym axiomatem 
starożytnych: „nic ludzkiego obcem mi nie jest...“ to 
Jia guwernantki uważam to za powinność i konie
czny razem: inaczej nigdy poglądy jej dostate
cznie l^zległe nie będą; inaczej musi być umysło

wo ograniczoną, a w lat kilka po skończeniu nauk 
musi pozostać w tyle za temi, które naprzód idą: 
za wszystkiemi towarzyszkami młodszemi, które ją 
ubiegną już przez to samo, że świeże zdobycze 
uauki są im wiadome, gdy, ona w niewiadomości, 
więc względnie w ciemności umysłowej, pozostaje. 
Aby tak się nie stało, aby każdy rok upływający 
nie ujmował jej wartości, jako osobie naukowej, 
guwernantka wciąż uczyć się musi, wciąż praco
wać nad sobą: z jednej strony zdobycze wieku sobie 
przyswajać, z drugiej naprawiać szkody, jakie czas 
jej własnej osobistości czyni. Czas przynosi jej za
razem i nabytki znaczenia wielkiego: doświadcze
nie pedagogiczne, przetrawienie tego w praktyce, 
czego ją w teoryi pedagogika nauczyła, aby prze
cież posiadała możność korzystania z tych zarob
ków życiowych, potrzeba jej mieć umysł zdolny je 
pochwycić, pojąć i zastosować; potrzeba, aby umysł 
ten był wciąż czynny i odpowiednio podniosły. Na 
to przecież należy jej, jak powtórzę:

]) pracować nad sobą i iść za postępem, jaki 
ludzkość w pochodzie swym naprzód czyni,

2) nie być nad miarę zmęczoną, zapracowaną, 
wyczerpniętą aż do osłabnięcia, zniżenia się umy
słowego.

Zatem guwernantki! powinna mieć dość czasu 
wolnego: najpierw na swobodny umysłu wypoczy
nek: następnie na tę pracę naukową, któraby ją in
telektualnie odświeżała i pozwalała na coraz nowe 
wiedzy naukowej rozszerzanie. Guwernantka ma 
do tego prawo najwyższe i nieodwołalne; rodzicom 
dzieci, których jest nauczycielką i wychowawczy
nią, nie godzi się żądać od niej ustępstw w tym 
kierunku, jak nie godzi się nikomu na dobro bli
źniego swego nastawać, jak nie godzi się naprzy- 
kład ludźmi kupczyć i na niewolników swoich ich 
nabywać. A jest spychaniem w niewolnictwo ta
kie postępowanie z osobą nauczycielską, o którem 
jeszcze Karpiński smutnie powiedział:

—Wiem, że mi coś dawano,
A za to wszystek czas mój kupić chciano....

„Wszystkiego czasu“ ludzkiego niewolno kupować, 
bo niewolno jest kupować człowieka. Istoty biedne, 
które się temu dla chleba poddają, są w moich 
oczach tak nieszczęśnie poniżone, że niech nikt 
nie spodziewa się od nich, aby w szerszem tego 
słowa znaczeniu dobremi nauczycielkami, dobremi 
wychowawczyniami być mogły. Klin wybija się 
tu klinem: żąda się zawiele, a otrzymuje zarna- 
ło: nie otrzymuje się niemal» nic w stosunku dó te
go, jakiem powinno być nauczanie i wychowywa
nie, pojęte rozumnie i podniośle.

(Dokończenie nastąpi).

NOWIWY PARYZK1E.

Wystawa powszechna.

IV.

Paryż 12 Listopada 1878 r.

Po sześciu z górą miesiącach nakoniec Wystawa 
Powszechna Paryzka zamkniętą została d. 10 b. m. 
Na tej olbrzymiej scenie popisu wszystkich 
narodów tyleśmy dziwnych i ciekawych oglądali 
rzeczy, iż na opisanie ich, wszystkie nawet dzien
niki świata wystarczyć-by nie mogły, i w rzeczy 
samej nie wystarczyły. Korrespondent więc Blu
szczu,, widząc niepodobieństwo objęcia wszystkie
go, musiał się rzucić, na pewne tylko, najjaśniej
sze, punkta Wystawy, i niektórych, ważniejszych je
dynie, dotknąćprzedmiotów.

Żyjemy tak pośpiesznie w naszych czasach, spo
żywamy tak gwałtownie wszystko, cokolwiek nam 
zastawia sturamienna praca codzienna, że zwracać 
się wstecz niewolno nikomu, a tembardziej kore
spondentowi dziennika. Zapuszczamy więc i na
szą kortynę, z tem zastrzeżeniem przecież, że dwa 
ostatnie jeszcze listy poświęcimy wspomnieniom 
dwóch ważnych przedmiotów z zamkniętej WTy-
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stawy. Będzie to pożegnanie nasze—i jakby dług 
wdzięczności wypłacony temu, co nas tak mocno 
zajmowało i tak głęboko poruszało wciągu tych 
sześciu miesięcy. Ostatnie to nasze wspomnienie 
poświęcimy książkom i kobiecie. A kładąc na tern 
wspomnieniu pewien nacisk naszej wdzięczności 
dla narodu, któremu winni jesteśmy tyle—któremu 
winniśmy urządzenie tej ostatniej Wystawy—po
wiemy treściwie: co nam zostało z wrażenia o wy
dawcach i księgarzach francuzkich i o kobietach fran
cuzkich, na Wystawie powszechnej. Przez grzecz
ność należałoby zacząć od płci pięknej; ale w tej 
chwili braknie mi jeszcze niektórych szczegółów, 
których nie mogę otrzymać przed upływem kilku 
dni: zmuszony więc jestem, dać chwilowe pierw
szeństwo brzydkiej połowie rodzaju ludzkiego— 
i zacząć od wydawców i książek.

Kto dzisiaj nie jest bibliofilem, choć trochę? Ni
gdy może, w żadnym wieku i w żadnym czasie, 
nie poszukiwano i nie kupowano tak pilnie i obficie 
jak dzisiaj, wszystkich tych ksiąg i książeczek, 
drukowanych w niewielkiej liczbie egzemplarzy 
staroświeckiemi czcionkami, na hollenderskim lub 
chińskim papierze, i ozdobionych sztychami lub 
winietami, umieszczonemi w texcie. I niema tu ża
dnego powodu do nagany tak szlachetnej mody, 
z warunkiem jedynie, aby literacka wartość dzieła 
nie była w sprzeczności z doskonałością i kosztem 
wydania. Położywszy taki warunek, zobaczmy: ęzem 
się odznaczyli szczególnie francuzey wydawcy na 
ostatniej Wystawie?

Pomiędzy rozmaitemi grupami, które składały 
Wystawę Powszechną Paryzką w 1878 r., niema, 
według mnie, ani jednej, któraby miała wię
ksze znaczenie, nad galeryą sztuk wyzwolonych, 
a mianowicie klassę lK-tą, nietylko ze względu na 
ważność przemysłową. i handlową, ale jeszcze, 
i nadewszystko, ze względu na ów przeważny 
wpływ, jaki drukarstwo i księgarstwo wywarły, 
i coraz bardziej wywierać będą, na smak, wy
kształcenie i oświecenie publiczne.

Można powiedzieć z pewnością, że na Wystawie 
Powszechnej Paryzkiej znalazła się cała historya 
książki. Itak, w pałacu trokaderskim,widzieliśmy: 
illuminowane i ozdobne bogate rękopisma; wyda
nia pierwotne, drukowane gockiemi literami, o dzi
wnych pokręconych, kącistych i śpiczastych for
mach; pierwsze dzieła francuzkich drukarzy, o krą
głych i spłaszczonych literach, zwanych tutaj bâ
tardes; książki oznaczone kotwicą Aldów, mniej 
wdzięczne na pozór, ze względu na ich druk kursy- 
wowy,italiką ’¿yNO&y—litery są może trochę za cien
kie, za słabe dla oka, ale książki mają wartość z po
wodu wyszukanej poprawności textu i piękności pa
pieru; widzieliśmy dalej, pilnie poszukiwane egzem
plarze z powodu typograficznej wartości i dosko
nałego zachowania pięknych marginesów, z kwiat
kiem Elzewirów, i nakoniec nieoszacowane książki 
wyszłe z pod prassy ich spadkobierców i współza
wodników. Na Polu zaś Marsowem, mogliśmy się 
przypatrzeć z blizka arcydziełom współczesnych 
wydawców, peryodycznym wydaniom, illustrowa- 
nym książkom wszelkiego rodzaju, służącym do roz
powszechniania wiedzy, oraz dziełom naukowym 
i całej tej produkcyi naszego czasu, tak rozmaitej i 
nadzwyczajnej w swoich nieskończonych objawach.

Ale książki wystawione na widok publiczny 
w szafach “pałacu trokaderskiego, są w ogólności 
zamknięte i nietykalne. Nie potrzeba się temu 
dziwić: należą one do amatorów,—a prawdziwy bi
bliofil nie pożycza nigdy swych książek nikomu, 
a nawet nie pozwala dotykać się do nich, chyba 
wybranym, i ma w tern wielką słuszność; tyle bo
wiem na świecie jest rąk niezgrabnych, niestaran
nych a nawet, powiadają niektórzy—niepewnych, 
że lepiej książce za szkleni niż bez niego. Niemo- 
gac wertować tych książek, zauważmy przecież,, że 
lako wytwornośc wydawnicza, stoją one bezporó- 
wnania wyżej, niż największa doskonałość dzisiej
sza. Rzecz to niezaprzeczona, że od pierw szego 
już wystąpienia starzy drukarze dościgli najwyż
szej doskonałości. My możemy czasem doiownac 
im, ale przejść ich nie potrafimy nigdy. Od czegoz 
to zależy? Oto potrzeba wyznać, że tu, jak w dzi
wnych wyrobach Japonii, wszystko zależy od ręki. 
Jest ona zapewne mniej szybką i mniej wprawną 
od maszyny; ma swoje niedostatki i nieudolno-

ści: ale też jest osobistą i wyłączną; ma w sobie 
to coś, co się wiąże ściśle z miarą i życiem.

Jest to tak wielka prawdą, ta doskonałość sta
rych drukarzy, że nowożytni wydawcy, ci, którzy 
poczytują sobie za zaszczyt, oprócz bieżących dru
ków, ogłaszanych pośpiesznie, ukazać na świat od 
czasu do czasu jakieś arcydzieło typograficzne, nie 
wahają się na ten koniec wrócić śmiało do sta
rych sposobów drukarskich, do papieru otrzyma
nego z formy, do ręcznej prassy, do czcionek odla
nych na starą, poczciwą modłę — z tą tylko różni
cą, że to, co niegdyś było zwyczajem, dziś jest wy
jątkiem jedynie.

Bo też dawniej czytanie, a zatem i książki, były 
przywilejem niewielkiej liczby wybranych—a i sa
mych pisarzów była mała liczba; drukarze zatem 
mogli się ruszać powoli. Dziś wszyscy czytają— 
i liczba autorów- coraz-to wzrasta w stosunku do 
czytelników. Dobra to rzecz zapewne, chociaż nie
bezpieczna, bo dla tych, co pragną czytać, wszyst
ko jest dobre. Nie pamiętam już dzisiaj, w jakiem 
to zdaniu sprawy i jakiego towarzystwa literac
kiego, czytałem wzmiankę następną: W jakiejś 
skromnej wiosce była skromniejsza je*szcze gmin
na biblioteka, złożona z dwudziesta pięcia tomów! 
i jakich-że tomów: Kalendarzy, Dykcyonarzy, Tra
ktatów naukowych i agronomicznych, starych, jak 
powiadają, niestrawnych, zabijających. Otóż: czy 
dacie wiarę temu? książki te nie wychodziły z rąk 
czytelników gorliwych. Czytano je, wertowano, 
wydzierano sobie; były one rozkoszą zgromadzo
nych na wieczór rodzin i dobrodziejstwem na dłu
gie zimowe wieczory. Na szczęście, książki te były 
nudne tylko, a mogły być niebezpiecznemi, gdyby 
złe były. Bóg sam wie tylko, jak fałszywe wyo
brażenia, jak szkodliwe następstwa pociągają za 
sobą zaraźliwe książki—owe-to mniemane studya 
obyczajowe, w formie obrzydliwych romansów i 
powieści. Niemówiąc tu o niczein jeno o samej li
teraturze, czyż nie lepszą byłaby w końcu zupełna 
ciemnota, niźli tego rodzaju, fałszywa i zgubna cy- 
wilizacya? Ale obok złego jest zaraz dobre, obok 
choroby—lekarstwo. Byłoby to szaleństwem chcieć 
powstrzymać ten prąd, który unosi całe pokolenia, 
z którym pędzi kraj cały; potrzeba więc kierować 
biegiem tego prądu, rozrzucać pełnemi rękami do
bre, poczciwe książki: historye, podróże, nauki 
przyrodzone, gospodarstwo domowe i t. d., a bądź
cie pewni, że czytelnicy się znajdą.

Aby dać miarę, jak massy czytelników są uległemi 
w przyjmowaniu poczciwego i rozumnego kierun
ku, przytoczę tu jeden jeszcze przykład. W r. 1862 
dwaj czy trzej drukarze paryzcy powzięli myśl 
zużytkowania zbywającego czasu od zmniejszonej 
chwilowo roboty, wydając na świat w maleńkich 
tomikach, i po cenie pięciu soldów za tomik, dzieła 
klassycznej wartości, które są dzisiaj własnością 
publiczną. W krótkim bardzo czasie powodzenie 
tej publikacyi przeszło wszelkie oczekiwania dru
karzy; edycye wyczerpywały się prawie w oka 
mgnieniu i pierwotni wydawcy musieli utworzyć 
współkę irozszerzyć działalność stosownie do obja
wiającej się potrzeby. Dziś tak zwana Biblioteka 
Narodowa jest w całej pełności swego powodzenia 
i puszczfi w obieg rocznie 250,000 egzemplarzy. 
I jakimże to autorom winna jest to niesłychane po
wodzenie? oto: Bossuefowi, Molierowi, Pascafowi 
i t. d- i tłómaczeniom starożytnych pisarzów: Xe- 
nofonta, Demostenesa, Juwenalisa i nowożytnych. 
Shakespeare’a, Byrona, Schillera i t. d. Pierwszem 
drukowanem dziełem była Historya Karola XII 
przez Voltaire’a. Dziś 'Karol XII liczy nieskoń
czoną liczbę edycyj i liczbę odbitych i sprzedanych 
egzemplarzy niesłychaną!

Jednem słowem, i aby nie wychodzić z granic 
swojego przedmiotu, żyjemy w czasach, kiedy we 
względzie książek żywo odczuwają ludzie potrzebę, 
nieznaną w przeszłości i której muszą gwałtem 
zadośćczynić. W naszej epoce należy wydawać 
szybko, wiele i tanio. Aby zdać sobie dokładny 
rachunek z tego stanu rzeczy, potrzeba pokazać 
co tu naprzykład w Paryżu przedstawia wło
żony kapitał, użytą pracę i dokonaną produk- 
cyę w wielkiem przedsiębierstwje wydawniczem? 
Oto biorę za przykład jeden z naj czynniej szych 
w tym względzie zakładów. Sprzedaż jego roczna 
wynosi przeszło 15,000,000 fr.; ma on 1,300,000 
fr. kosztów exploatacyi, a wyprawia rokrocznie do

200,000 pak, we wszystkie strouy świata; 500 prze
szło osób użytych jest w tej wielkiej jego księgar
ni, jako też w pracowni zszywauia iobwijania (c<zr- 
tonnagef. oprócz tego blizko 3,000 osób żyje z pra 
cy zamawianej przez ten zakład.

Teraz z katalogiem Wystawy Powszechnej w rę
ku zobaczmy: jakie zajęli miejsce i jakie oddali 
usługi oświeceniu—księgarze-wydawcy francuzey? 
Przegląd ten da nam może wskazówkę: dlaczego 
język francuzki i jego pisarze używają tak wielkiej 
popularności na świecie całym? Zacznijmy nasz 
przegląd od zakładu Hachette’a, którego wystawa 
w galeryi sztuk pięknych wyzwolonych i liczbą 
okazów i smakiem układu ściągała największą 
uwagę.

Można bez przesady powiedzieć, że każdy wiek 
i każdy rodzaj czytelników mógł tu znaleźć zaspo
kojenie, bo wszystkie gałęzie ukształcenia umy
słowego i literatury miały tu swoich godnych 
przedstawicieli. Dla dzieci uczęszczających do 
ochron i przytułków, były tam obrazki, tablice 
i karty, przeznaczone do nazwzania za pomocą 
wzroku; dla chodzących do szkół, książki elementar
ne, kursa wychowania i instrukcyi początkowej, 
w których pani Pape-Carpentierowa streściła nau
kę długiego swego doświadczenia; dla uczniów Ly
ceum tłómaczenia międzywierszowe i zbiór złożo
ny ze 100 przynajmniej tomików starożytnych 
klassyków, zbiór pięknie oprawny, wielkiej czy
stości textu, opatrzonego doskonałym francuzkim 
kommentarzem; dla nauczycieli nakoniec uczone wy
dania pisarzów greckich i łacińskich, prawdziwe 
wydania Variorum, znakomite równie czystością 
textôw jak uczonemi waryantami i kommentarzami, 
w które są zaopatrzone. Zbiór ten zamykają na
koniec dykeyonarze wszelkiego rodzaju, języków 
umarłych i żyjących, w liczbie których i polskie 
się też znajdują.

Zaraz obok nauki znajduje się rozrywka: Albumy 
Magazyn dla małych dzieci, Biblioteka różowa illu- 
strowana, Dziennik dla młodzieży, którego prenume
rata bajecznej liczby dosięga. Obok nauki powa
żnej i surowej była tam nauka traktowana przy
stępnie i łatwo przez wprawnych pisarzów i ryso
wników w Bibliotece cudów natury (Bibliothèque des 
merveilles), a nakoniec wydania zbytkowne, jakoto: 
Don Quichotte, Boland Szalony, Dante, La Fontaine 
i t. d., do których illustracye wykonał biegły i nie- 
znużony rysownik Gustaw Doré, i dzieła wydane 
z całym przepychem: Indye Budzów, Rzym przez 
Fr. Weya, Historya roślin Baillona, Historya Ce
ramiki i sprzętów Jacquemarta, Historya ubiorów 
Quicherat’a, a wreszcie wielka liczba książek roz
powszechniających wiedzę i popularnych edycyj.

Nie zapomnij my tu powiedzieć choć słówka o tej 
znakomitej kollekcyi podróży, znanej pod tytułem: 
Le tour du monde. Kollekcya ta, jedyna w swoim 
rodzaju, zamyka w sobie jakby historyę powsze
chną podróży. Niema odkrycia geograficznego, 
któregobyś tam nie. znalazł, niema takiego wę
drowca, któregoby imię niebyło zapisane na jej. 
kartach. Ze swemi przeszło 400 mappami i 10,000 
rycin, robionych albo z natury, albo z fotografii 
przez najbieglejszych artystów, kollekcya ta sta
nowi dzieło wielkiej piękności i niezaprzeczonego 
pożytku.

Pomiędzy dziełami historycznemi, których liczba 
była wielka, wspomnij my p. Guizota: Historyę Fran- 
cyi opowiedzianą swym wnukom, w 5 tomach, któ
rych edycya doszła do wysokiej liczby sprzeda
nych 32,000 egzemplarzy; Historyę Angielską, te
goż pisarza; Rzymsną p. Wiktora Duruy, i nakoniec 
p. Baudrillarta: Historyę zbytku prywatnego i publi
cznego w starożytności i w nowszych czasach.

Następnie zbiór pisarzów nowożytnych, zaczyna
jąc od Wiktora Hugo aż do Taine’a i About’a wraz 
z tłómaczeniami z cudzoziemskich pisarzów, obję
tych w Bibliotece najlepszych cudzoziemskich po
wieści.

Wszystko to byłoby już dostatecznem do utrzy
mania sławy i znaczenia wielkiego zakładu, ale nie 
tu koniec jego działalności. - Zarzucano, i nie bez 
słuszności, Francuzom słabą ich stronę we wzglę
dzie geografii. Pobudzeni sprawiedliwością zarzu
tu i miłością własną, Francuzi od lat kilku rzucili 
się z właściwym sobie zapałem na to pole, dotąd jak
by odłogiem leżące, a zakład Hachette’a niemało się 
przyczynił swojemi nakładami do utrzymania tego
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popędu na właściwej i praktycznej drodze. W li-1 
czbie dzieł już wydanych wskażemy tu złożony na 
wystawie ogromny Atlas powszechny geografii nowo
żytnej, starożytnej i wieków średnich. Sto mapp ogło
szono dotąd, a każda z nich jest wzorem wykończe
nia jasności i dokładności sztycharskiej. Po tym 
atlasie należy zaraz wspomnieć Nową geografię po
wszechną— Ziemia i ludzie— przez Elizeusza Reclus a. 
Dotąd trzy tomy wyszły na świat—muszą już wam 
być znane—i miejmy nadzieję, że ta, znakomita ja
snością i wykładem dostępnym dla wszystkich, pra
ca ukończoną zostanie przez autora jednocześnie 
z chwilą, w której skończy się jego wygnanie z oj
czyzny.

(Dokończenie nastąpi).

nego Decyusza (wiek 3-ci, prześladowanie znane 
w dziejach kościoła pod nazwiskiem 7-go), dał po
le Dyrekcyi Wielkiej Opery w Paryżu do rozwinię
cia wielkiegoj przepychu dekoracyi, strojów; balet 
pogański dawał publiczności wyborne i oryginal
ne divertissement;—przy końcu cyrk otwarty i lwy 
w klatkach gotowe rzucić się na modlące się ofia
ry,—o wszystkiem tern mówiono wiele na długi 
czas przed pierwszem przedstawieniem, które mia
ło nareszcie miejsce d. 7 Października. Najpierwsi 
artyści wezwani zostali do ról głównych; panna 
Krauss zwłaszcza w roli Pauliny, ma być znako
mitą, lubo ojej głosie wyraża się krytyka, jako 
o cokolwiek już schodzącym z widowni.

Powodzenie dzieła było wogóle tak dalece lep
sze od kilku ostatnich oper Gounod’a, że Polyeukt 
zapewne dosyć długo utrzyma się na scenie. Przed
miot wzięty, jak wiadomo, z dramatu Corneille’a, 
dość ściśle postępuje z tokiem tegoż dramatu, wy
jąwszy zakończenie, które autorowie libretta (Jules 
Barbier i Michel Garré) słusznie zmienili, ojciec 
bowiem Pauliny nie nawraca się na chrześcijaństwo, 
ale, wierny swemu dzikiemu charakterowi, skazuje 
córkę i zięcia na śmierć. Oprócz tego Nearchus, 
przyjaciel Polyeukta, nie ginie za sceną, jak według 
klassycznych przepisów chciał mieć Corneille, ale 
ugodzony jest przez kapłana w tejże chwili, gdy 
świętókradzką dłonią obala bóstwa pogańskie. 
Tym sposobem scena ta w świątyni, zupełnie opu
szczona w dramacie, staje się kulminacyjnym pun
ktem w operze.

Uwertury niema, jak zwyklem Gounoda, tylko krót
ka przegrywka, ale... nieładna. Przedmiotem jej głó
wnym są melodye lekkie i trochę trywialne, które 
usłyszymy później w świecie pogańskim; krótki 
chorał tę przegrywkę pogańską zakończa, lecz jej 
nie zwycięża. Spodziewaliśmy się po Gounodzie 
większej powagi nastroju, i większego uwydatnie
nia tryumfu chrześcijańskiej idei. Chórek służeb
nych Pauliny, otwierający akt 1-szy, ślicznego jest 
nastroju. Paulina (małżonka Polyeukta) przerywa 
ten chórek opowiadaniem snu, w którym widziała 
męża zabitego; opowiadanie to, bardzo krótkie, ma 
ten przymiot, że stanowi wyborny kontrast ze spo
kojem chóru, który po mcm znów powraca, ale 
znów ma tę wadę, szczególniej jak na debiut ope
ry, że jest zanadto krzykiiwem. Charakter wprost 
ponury i przerażający nierównie stosowniej-by od
malował sytuację. Paulina bowiem ma dopiero 
przeczucia, ale w gruncie był to sen tylko, który 
nawTet w jej opowiadaniu nie powinien jaskrawych 
barw rzeczywistości przybierać. Nierównie lepiej 
maluje nam uczucia niespokojne Pauliny bolesna 
przegrywka, która towarzyszy jej wyjściu, gdy po 
odśpiewaniu ładnego duetu z mężem (w którym nie 
mogła go nakłonić, by jej przeczuciom uwierzył 
i z domu nie wychodził), znękana, oddaje się bo
leści.

Marsz tryumfalny, towarzyszący przybyciu Se
wera, zwycięzcy Persów czy Scytów (rzecz dzieje 
się w Armenii), niezbyt jest oryginalny, ale dobry. 
Sewer, dawniejszy narzeczony Pauliny, dowiaduje 
się, że ona, ulegając woli ojca, zaślubiła innego— 
ztąd ładny kwartet,, ale niedość wybitny jako me- 
lodya. Marsz powraca. Koniec aktu 1-go.

Akt Il-gi znów rozpoczyna się od ładnego chór
ku pogańskiego. Dalej Sewer śpiewa starannie 
napisaną Cavatine, ale nie zachwyca nikogo. Pau
lina śpiewa modlitwę do Vesty, suchą i nudną (na 
%). Nareszcie idzie duet z Sewerem, którego 
wstępne recitativa i pierwsze Andante bardzo ła
dne; potem rozpoczyna się allegro również ładne, 
które z wielkim żalem słuchaczy, i trochę nie 
a propos przerywa Sewer, wzywając w uroczy
stych zaklęciach (przypominających trochę Kom- 
mandora z Don Juana, jak słusznie w jednej re- 
cenzyi zauważono) boginię Vestę na świadka da
wniejszych przysiąg Pauliny. Ale cnotliwa Pau-
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Rozbiór „Polyeukta“, nowej opery Gounoda.—O koncercie Stu
denckim i o „Łucyi“.

Każde nowe dzieło twórcy „Fausta“ budzi zawsze 
niezwykłe zaciekawienie i mteres w swiecie muzy
kalnym; wszyscy bowiem z niewypowiedzianą cier
pliwością i wiarą wyczekują... arcydzieła. Go dzi
wna, że i przed zjawieniem się „Fausta“ podobne 
zaufanie obudzała' zawsze każda nowa opera Gou- 
nod’a. Jest-bo w tym wielce genialnym mistrzu 
jakieś święte źródło natchnienia, do którego wpra
wdzie rzadko on się dostać może, tak jest przykry
te pewna warstwą, że tak powiem, dystyngowanej 
konwencyonalności— ale też gdy się do mego do- 
staje, stwarza rzeczy wspaniałe i za serce chwy
tające odrazu!

Nic dźiwnego jednak, że w stworzeniu oper, sto
sunkowo tak rzadko natrafia Gounod na prawdzi
wy ton potężny i żywy; jego duch musi przebić się 
przez tysiączne przeszkody, w jego własnem leżą
ce usposobieniu, zanim go istotnie ożywi i poruszy 
scena. Nastrój religijny i głęboki jest gfównem 
tłem jego twórczości, pewien przytem instynkt 
wielkości pomaga mu przy kreśleniu szerokich 
scen; lecz po większej części w duetach, solach, 
w malowaniu uczuć światowych etc. posługuje on 
się pewnym niepozbawionym elegancyi, seusuali- 
zinem, który, niestety, podsuwa mu formy nieraz 
przez niego samego dziś już zużyte. Stąd, wyjąw
szy wyjątkowo błogosławionej pamięci Fausta,— 
taka nierówność w Gounodowskiej twórczości; 
obok sceny, która wstrząsa cię do głębi, napotkasz 
chłodną robotę, silenie się, powtarzanie, częstokroć 
zaledwie kilka" ustępów przez cały wieczór, zdoła
ją nas wznieść w idealne wyżyny. Tym sposobem 
upadła „Sapho“, „LaNonneSanglante“, „Mireille“, 
i tyle innych; podobnyż los spotkał niedawno 
i „Ciną-Marsa“, o którym nawet po przejrzeniu par- 
tycyi nie miałem zbyt wielkiej chęci rozpisywać 
sie obszerniej. Publiczność jednak, która wie lub 
przeczuwa, jak trudno Gounod tworzy, ale zarazem 
jak wysoko się wznieść umie, zawsze, za każdą no
wą operą, się spodziewa, że mistrz, ukochawszy 
wyłącznie dlań sympatyczny text, potrafi tą sama 
miłością ku swemu dziełu i nas przejąć. Tak było 
i codo Polyeukta. Wiedziano oddawna, jak wy
jątkową sympatyę czuł mistrz dla tej postaci; wie
dziano, że z osobliwszym zapałem pracował; oprócz 
tego opowiadano o samej partyturze ciekawe le
gendy. Dzieło to, znajdując się przez lat parę w rę
kach pewnej angielskiej śpiewaczki, dla której 
główną rolę Paułiny Gounod przeznaczał, później 
po zmianie" przyjaznych stosunków, z ciężkością 
z rąk jej wydobytem być mogło.... Przedmiot,' 
wzięty z epoki prześladowania Chrześcijan za okrut-

lina z łatwością ochładza ten niewczesny zapał, 
wystawiając, że czasy się zmieniły, że jest już dziś 
żoną innego, i jego kochać powinna; w tej ochło
dzonej sytuacyi przychodzi drugie allegro nieró
wnie mniej ładne niż pierwsze.

Druga odsłona tego aktu daje nam dwa arcydzie
ła. Pierwszem jest prześliczna barkarolla, którą 
śpiewa młody patrycyusz Sextus, drugą wzniosła 
modlitwa Chrześcijan, będąca dyalogiem między 
bassem solo i chórem. Scena chrztu Polyeukta jest 
ładna, ale już nie tak wzniosła, i wpada w końcu 
w grandioso, już zużyte, i daleko nawet piękniejsze 
w zakończeniu Gallii Gounod a.

Główną treść aktu 3-go stanowi balet. Wystę
pują tu po kolei Pan, Bellona, Venus, Bacchus w o- 
toczeniu stosownych grupp tanecznych i niezaw- 
sze stosownej muzyki. Najładniejszy jest wstęp 
i muzyka pasterska przy wejściu Pana; Venus zaś 
tańczy Polkę-Mazurkę, tak pospolitą, żeby się i... 
Ascher pod nią mógł popisać. Tarantella końcowa 
Bacchusa dość ma życia. Potem idzie scena oba
lenia bóstw pogańskich piękna i ożywiona—świet
ny to Finał.

Dwa akty ostatnie są krótkie. Akt 1\ rozpoczy
na Polyeukt, śpiewając wyjęte z Corneilla stances-. 
„Source délicieuse“—bardzo to ładne i szlachetne. 
Duet z Paułiną jest oryginalnie pomyślany. Bojąc 
się uledz łzom ukochanej, która pragnie go odwiesdź 
od chrześcijaństwa’, nowy katechumen chwy
ta za najsilniejszą broń: czyta Ewangelię. Jakkol
wiek podobne ustępy o narodzeniu i męce Pańskiej 
dziwnie się wydaią w teatrze, — wszakze przyznać 
trzeba, że muzyka ta jest prześliczna, szczególniej 
pastorale (d dar) przy opisie narodzin jest czaru
jące swym wdziękiem. Trio z Sewerem, potem na
dejście ojca, pomijam. Ojciec, wielkorządzca Ar
menii, wyrokuje śmierć Polyeukta. .Gdy w akcie 
ostatnim wyrok ma się już spełnić, Paulina łączy 
się z mężem, wołając: „Jestem chrześcijanką!“, 
i oboje idą na śmierć śpiewając ładne Credo. Scena 
końcowa, "w której ma być widzianym cyrk i lwy, 
opuszcza się podobno w operze — co nie dozwala 
śpiewakom dania unisono h wysokiego, ale nieza
wodnie ratuje nas od zakończenia, krótkiego wpraw
dzie, ale trywialnie melodramatycznego.

Jakież ogólne wrażenie? Takie: opera dobra, 
wiele ustępów bardzo ładnych (po większej części 
zbiorowe ustępy); ale genialnemi, prócz cudnej Bar- 
karolli Sextusa, są głównie sceny religijne, któ
rych wystawienie w takiej ilości na scenie jest 
czemś rażącem, prawie profanacyą. Polyeukt był
by ślicznym przedmiotem—do oratoryum.

Przechodzę do spraw bieżących. Koncert „stu
dencki“ był przepełniony. Program bogaty jak 
zwykle (za bogaty, zważywszy numer przedostatni!) 
Wybitną, rzeczą, oprócz znakomitych deklamacyj 
(Królikowski, Popiel, Deryng) była scena obłąka
nie z „Hamleta“ Thomas’a, prześlicznie odśpiewa
na przez panią Jakowicką—nowością, gra panny 
Anger na fortepianie, spokojna, szlachetna i po
prawna.

Pani Jakowicka w „Łucyi z Lammermooru“ 
roztoczyła przed dość nienapełnioną salą prawdzi
we perły wokalnej umiejętności — publiczność na 
nich się niedość umiała poznać. Oprócz pani J. 
wszystko nie szło jakoś dobrze tego wieczoru, do
piero w scenie grobowej pan Filleborn śpiewał, jak 
umie, szlachetnie i z uczuciem, a bez forsowania. 
Tradycya śpiewa na naszej scenie coraz bardziej, 
niestety! ginie, zwyczaj wysilania głosu coraz staje 
się powszechniejszym

Jan Kleczyński.

TREŚĆ. Dzieje piosnki, poezya, przez El.,..y. — Pogawędka. — Meleszkowie powieść, (dokończenie)» przez Zbigniewa. — Nauka i wychowanie 
dziewcząt, II, (dalszy ciąg), przez Maryę Ilnicką. — Nowiny paryzkie. — Ruch muzyczny, (dokończenie), przez Jana Kleczyńskiego.

Warszawa.—Druk S. Orgelbranda Synów, ulica Bednarska Nr 20. Redaktor odpowiedzialny Michał Gliicksberg.
^oasoieflo H,eu3ypoio.

Bapmasa, 7 HoaÓpa 1878 ro^a.
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